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Miliardowa afera S ł a w i ń s k i e g o  
w  f t o J o n n i e

■Hiiniimiiiniiimro Jfajn>ięfts*y stzandat finansowo-polityczny we Stancji
P ary ż , 8-go stycznia.
Afera Saszy Staw ińskiego, m iędzyna­

rodow ego uszusta i króla hochstaplerów , 
urosła do takich rozm iarów , że usuw a w  
men w szystk ie skandale finansowowo- 

tyczne, notow ane w  kronikach poli­
cyjnych i sądow ych F rancji w  ciągu osta­

tnich kilkudziesięciu lat. Można rzec bez 
przesady , że Stawiński okazał się najwięk­
szym oszustem 20-go wieku. W edług 
ostatnich w yników  śledztw a suma doko­
nanych przez niego przy współpracy jego 
wspólnika Tissiera, oszustw, przekracza 
miljard franków.

tBezwwdośd&we •zastawy
G łów ną bazą operacyjną Stawińskie­

go by ł lombard miejski skromnego miasta 
francuskiego Bayonne. M etoda, p rzy  po­
m ocy której Staw iński dokonał głównych 
sw ych szustw , nie jest bynajm niej skom- 
pakow ana. Polegała ona na tem, iż Sta- 
wjnski przy współudziale Tissiera zasta­
wiaj w lombardzie miejskim olbrzymią 
ilość przedmiotów wartościowych, rzeko­
mo ze złota. Przedm ioty  te, rzecz pro* 
sta, nie miały nic ze zjotem wspólnego, 
pozatem  zaś o trzym yw ane na tej podsta­

wie sumy nie stały w  żadnym  stosunku 
do w artości zastaw u O szustw o to możli­
w e było  jedynie dzięki temu, że dyrektor 
lombardu Tissier, pracow ał ręka w  rękę 
ze Staw ińskim  i ciągnął z tego procederu 
pow ażne korzyści. Dalsze oszustw a po­
legały  na prowadzeniu podwójnej buchal- 
terji. Jedną, praw dziw ą, prow adził T is­
sier dla siebie i dla Staw ińskiego, druga,* 
fałszyw a, przeznaczona dla kontroli, w y ­
kazyw ała  zaledw ie jedną dziesiątą isto­
tnych wpływów instytucji.

Stawiński nie ograniczał się jednakże 
do tego terenu swych oszustw, lecz 
wkrótce wypłynął na szerokie wody fi­
nansów międzynarodowych. W roku 1933 
usiłował zmobilizować kapitały, wpłaco­
ne z funduszu „A” , na odbudowę terenów 
zniszczonych, zgodnie z postanowieniami 
konferencji Haskiej Afera, której stawką 
oyto prawie pół miljarda franków, docho­
dziła niż nieomal do skutku, rozbiła się

jednakże o sprzeciw  francuskiego mini­
ste rstw a  finansów i sp raw  zagranicznych.

W  m iarę prow adzenia śledztw a w y ' 
k ry to  kilkanaście innych afer Stawińskie­
go. z których na pierwszy plan wysunęła 
się zakrojona na miliardową skalę afera 
węgierskich obligacyj reperacyjnych.- 
Ofiarą oszusta padł szereg najwybitniej­
szych osobistości życia politycznego i fi­
nansowego Węgier.

m  i  ■■

Sir John Simon, ang. min. spraw zagr., przybył w ważnej misji politycznej 
rządu angielskiego do Rzymu, by omówić z dyktatorem Włoch, Mussolinim, 
najważniejsze sprawy, dotyczące Koni er eńćji Rozbrojeniowej i reformy Li­
gi N a r o d ó w . R y c i n a :  Sip jph/i. Simon. ,z- żoną i członkowie ambasady ang. 

w Rzym ie'na dptnisku Ostia pod Rzymem.

JCsiążęcy życia
R zecz jasna, że  w  tycH warunkach" 

S taw iński mógł prow adzić książęcy tryb 
życia, w  pobliżu Bayonne posiadał on 
^dlę, urządzoną z magnackim przepychem. 
Długa amfilada pokojów obwieszonych 
najw span i ais z emi gobelinami, w yłożonych 
najbogatszem i dyw anam i. P rzy tem  ga­
leria obrazów , w  której znajdow ało się 
w iele płócien muzealnej w artości. W spa­
niale zastaw y  stołow e, bezcenne szkła i 
najrozm aitsze przedm ioty  sztuki zdobiły 
tę  rezydencję. Krążą też wieści, że S ta­
wiński odznaczał się sm akoszostw em  — 
’ dla zrobienia przyjem ności sw ym  gościom 
gotów  był sprow adzać specjalne po traw y 
sam olotem  z Londynu. Podobno S taw iń­
ski Posiadał rów nież willę w Paryżu, któ­
rej urządzenie nie ustępow ało pod wzglę­
dem przepychu urządzeniu jego domu w  
Bayonne. W  P aryżu  w ystępow ał S ta­
wiński pod nazwiskiem  hrabiego Aleksan­
dra i uchodził za rosyjskiego księcia, 
W ory lubi zachow ać incognito. B ył też 
częstym  gościem w  najw spanialszych 
nocnych lokalach i w yrzucał tam  pieniądze 
garściam i. Astronom iczne sum y przegry­
w ał przy zielonym stoliku. A trzeba do­
dać. że ten oszust o w ielkośw iatow ych 
roanierach znalazł dostęp do najwytwor­
niejszych salonów Paryża.

Staw iński urodził się w roku 1886 koło 
Kijowa jako syn dentysty. Do Francji

p rzy b y ł w raz z rodziną w  roku 1900 i k a ­
rany był za złodziejstw a i oszustw a w  
roku 1912 i 1915. I tu taj zaznacza się 
tajemnicze, polityczne tło działalności 
oszukańczej Stawińskiego. Od tego czasu 
bowiem Stawiński aż do dnia dzisiejszego 
oskarżony byt dziesiątki razy o wielkie 
oszustwa, a mimo to stale korzystał dzięki 
tajemniczym protektorom z  wolności pro­
wizorycznej.

'Ucieczka

zam ieszany jest bezpośrednio minister ko- 
lonji w gabinecie Chautemps'a, Daiimier, 
którego ustąpienia oczekuje się lada 
ch w ila .. P rem jer o d b y ł. z m inistrem  Da-, 
lim ierem szereg  konferencyj, w yw ierając 
na niego nacisk, aby ułatwił rządowi jego 
stanowisko wobec parlamentu, zgłaszając 
swoją dymisję. Udział Dąlimięra w aferze 
polega na tem, że podpisał on w  spraw ie 
Staw ińskiego pewne kompromitujące go 
listy. Mimo. że ogłoszono komunikat pół- 
oficjalny, że m inister Daiim ier padł ofiarą 
mistyfikacji i działał w  dobrej wierze, 
prasa nadal domaga się jego ustąpienia. 
R ząd zapow iada pozatem, iż przedsię- 
w eźm ie odpow iednie sankcje przeciwko 
urzędnikom i funcjonarjuszom, którzy 
przyczynili się do odkładania procesu Sta­

wińskiego i umożliwili mu w ten sposób 
prowadzenie karygodnej działalności.

W arto  rów nież zanotow ać pogłoski, 
jakoby .Stawiński łożył znaczne sumy na 
cele part]] radykalnej, z której łona g ru ­
puje się w iększość obecnego gabinetu 
francuskiego oraz, że już przed kilku mie­
siącami w ręczono przyw ódcy  socjalistów  
francuskich, Blumowi, pełne ak ta afery  
bajońskiej stw ierdzając skandale z bona­
mi węgierskiem i, lecz Blum miał odmówić 
poruszenia tej sprawy w Izbie deputo­
wanych.
Tym czasem  śledztw o w  spraw ie nadużyć 

w  C redit Municipal w Bayonne ujawniło 
szereg  nowych szczegółów, obciążających 
dyrektora tej instytucji Tissiera.

P o  w ybuchu skandalu oszust zbiegł 
i dotychczas ni« wiadomo, gdzie zostały 
umieszczone sprzeniewierzone przez niego 
sumy i gdzie on sam się ukrywa. Żona 
oszusta, która od szeregu dni m ieszkała 
w  pew nym  hotelu paryskim , ukryw ając 
się pod nazwiskiem  p. Simon, wyjechała 
z hotelu w sobotę wraz z dziećmi w nie­
znanym kierunku. Co do los,u sam ego 
Staw ińskiego, k rąży  szereg  niespraw dzo­
nych w ersyj. Jedna z nich mówi, że S ta­
wiński uciekł na pokładzie parowca „Al- 
phera” do Południowej Ameryki. Pew na 
agencja telegraficzna doniosła, że w  po- 
bliżu^ w ysp Zielonego Przylądku jakiś, 
pasażer, praw dopodobnie Staw iński, sko­
czył z pokładu parowca w morze. W ersja 
ta spotkała się jednak w P aryżu  z powąt­
piewaniem i o losie S taw ińskiego niema 
nadal żadnych pew nych wiadomości.

Sensacyjne cneszłomanła i remisje
N ajw iększą sen sac ję .. w yw ołało  

aresztowanie burmistrza Bayonny i posła 
Garata, które nąstąpjło po konfrontacji z 
Tlssierem. T issier zeznał mianowicie, że 
Garat, który był przewodniczącym rady 
nadzorczej lombardu, wiedział dokładnfe~o 
oszukańczych manewrach Stawińskiego. 
Pozatein  aresztow ano posła radykalnego 
Bonnaure, który był adwokatem Stawiń­
skiego, musiał być zatem dobrze poinfor­
mowanym o jegp oszustwach. Jedno 
z pism socjalistycznych zarzuca pozatem 
prefektowi policji paryskiej, p. Chiappe, że 
u trzym yw ał stosunki ze Staw ińskim . .

W p ły w y  polityczne Staw ińskiego roz­
ciągały się rów nież i na Prasę. Staw iń­
ski był mianowicie jednym z głównych 
akcjonariuszy drukarni znanego dziennika 
paryskiego „Volonte”. W  lokalu tego 
dziennika _ przeprow adzono rewizję, usta­
lono ̂ bowiem, że redaktor naczelny „Vo- 
lonte , Dubarry, pozostawał w stosun­
kach z oszustem. W  związku z aferą S ta­
wińskiego przeprow adzono rów nież rew i­
zję w biurze jednego z tygodników saty­
rycznych. którego d y rek to r Darius jest 
rów nież dyrek torem  nowego dziennika po­
łudniowego „Midi”.

C h s u & i  s p o w o d u j e  u p a d e k  ?

W l i n i s t e t  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o
zaplątany m afetę

in,?X™Czasern t o. P°,ltycZne afery ba- szczególnie praw icow e, przepełnione są 
a* r0zr1asta ts |e coraz bardziej i sięga z tego powodu atakami na rząd i domaga- 

do rządu francuskiego. Dzienniki, ją się jego ustąpienia. W aferę bajońską

Ten niesłychany skandal, k tó ry  żyw o 
przypomina największe afery finansowo- 
polityczne, wprowadził całą opinję francu- 
cką w stan wielkiego podniecenia. Opinja 
zarzuca przedewszystkiem władzom, iż 
dzięki swej niew ytłum aczonej tolerancji 
wobec oszusta umożliwiły mu przez 
tak długi czas bezkarne prowadzenie wy­

stępne} działalności i w rezultacie ukrycie 
olbrzymich zebranych tą drogą sum oraz 
ucieczkę. W szystkie niema! dzienniki 
domagają się ustąpienia ministra Dalimie- 
ra, a niektóre z nich żądają dymisji całego 
gabinetu. Dalsze konsekw encie poli­
tyczne tej niesłychanej afery  pójdą nie 
wątpliwie bardzo daleko.
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Pizemysłowles Władysław Żurek zwolniony z więzienia
x m  z lo ie n ie m  4&© jeS. icaiucfi

Dalszy ciąg rozprawy przeciw Żurkowi kilku świadków w  drodze rekwizycji. Na 
odbędzie się w  najbMtezydh dniach po rozprawie tej oskarżony będzie już odpo- 
nadefśchi aktów sprawy z W arszawy, władał z wolnej stopy.
gdzie odbywa się obecnie przesłuchanie

Sliorp lysipsi ani b m lM i ! M i
W oczekiwaniu na sąd Inspektora pracy w Zawiercia

Znany z głośnego procesu o przemyt 
maszyn garbarskich przemysłowiec rybni­
cki i właściciel garbarni w Brzezin n. Od„ 
W ładysław Żurek, przesiadujący od kilku 
tygodni w  areszcie Śledczym w  Katowi­
cach, został na własną prośbę z  po­
lecenia prokuratora S. O. w  Katowicach 
zwolniony z aresztu w  ub. sobotę po zło- 
łeniu do depozytu sądowego 40.000 z|. 
kaucji.

Wtorek Dziś: Marcyauny p.

9
Jutro: Agatmta p.
Wschód słońca: z  8 m. 08

stycznia Zachód: g. 16 m. 05
1934 Długość dnia: g. 7 m. 57

3f£rontka  f f q s f i a  --------------
R ed ak c ja  i ad m in is trac ja : K atow ice,

Do Inspektoratu pracy w Zawierciu wpły­
nęła niezwykłe skarga, podpisana przez ty­
siąc bezrobotnych z Poręby, zwolnionych z 
tamtejszej fabryki maszyn.

Olbrzymią część zwolniono bez żadnych 
podstaw, a w skardze swej bezrobotni wska­
zują inspektorowi, te załoga fabryki zatrud­
niana iest przez 7 dni w tygodniu, a nawet 
w godzinach nadliczbowych, natomiast oni

u lica  S ob iesk iego  i i .

&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO
WICACH:

WTOREK: *. 19,30 „ŁocJ* s Ummermooro 
Rirt.

ŚRODA: *. 20 „Trdjk* !m!t*bka".

W KATO-

z Ad*

/  REPERTUAR KINOTEATRÓW:
'■ KATOWICE. Capi Co!: „Subr*". Cwlna: „Testament 
t|r, MaJnua". CofMscon: .„Noe w CWca«o" I „Oml- 
rt»". Pałace: .„Mat* H*ri“. Rlalto: „Wyrok ły d * '.  
Union: „Kobiela kameleon" I „Jeszcze wyini".

KRÓL. HUTA. Colossenm: „Jej królewsk* tnoić" 1 
^Arlana“. Apollo: „BJ*!« tooatra". R oir: „Górak* kee- 
kaU renera!* VeaM ! .JUodirt* detektre".

BIELSKO. Aport®: „Krdtownfel kathzatk*. MW*kWt 
prBrat diabla**.

BIAŁA. Mleiskle: „Wtefk* Księża* Aleksaadra".
RAD JO:

ŚRODA, 1* STYCZNIA IM4 R.
K«tewłce. 7.00 „Kiedy ran** wstai* MM*". 7.95

Gimnastyka. 7.20 Masyka. 7AS Chwilka eo®podr*»twa
domowego. U .57 Syta*! esaan. 12.05 Murka. IZ JO 
Wiadomości meteoirokłetone. 15.20 Cedsla OieMy w 
Katowicach. 15.40 Recital (ortepianowy. 16.M Profrass 
g il dded. 16.40 Sfcrsynka P. K. O. WAS Koncert cbóra 
.JHerla". 17.20 Reottai wUAoneneknry. t7Ai Murka-
10.00 „Mędrcy I jwed ttamaylnol Qr«e*“ ». t :  „Pin­
dor". 18.20 ..Ruch w toteresJe4 — joportai amsyoror s 
żyda kupieckiego. 19.10 „Neapol. Pompei. Caprt i wy- 
deerk* na Weiuwju**". 20.00 Koncert etfcleewy tym- 
§po>cŁ-aej. 21.00 Felieton ».
01.13 Red tai sikrayycowy.
23.00 Skr.tynka pocztowa w Języku francuskim,

W ydztał gminny m. Cieszyna posta­
nowił na ostałniem swera posiedzeniu 
wybudować kosztem 250.000 zł. własną 
gazownie na terenie polskiego Cieszyna. 
Koszt wymiany rurociągów gazowych, 
któremi dotychczas dostarcza sie gaz z 
gazowni Czeskiego Cieszyna, będzie w y­
nosił około 300.000 zł.

Budowa własnej gazowni w  Polskim

„ m u j u  u i f y u u u  i i i u i i i u i u i i  p i  u u d j l  
Łtfka a r e s z t o w a n i a  s k r z y p c a  n> C z e la d z i  ♦  ♦  ♦

starszym  monterem, a brygada moich ro­
botników pracuje na Hnjl, chciałbym tro ­
chę odpocząć".

Gościnna kobiecina nie tylko pozwoliła 
na odpoczynek, lecz ugościła mniemanego 
montera kiełbasa I wódką, w yrażając za­
dowolenie z zawartej znajomości. W  po­
dobny sposób S. odwiedził jeszcze kśka 
rodzin, wszędzie podejmowany i goszczo-

Przed trzem a tygodniami donosiliśmy 
o aresztowaniu przecz policję czeladzką 
Paw ła Skrzypca, jalk się okazało, wspól­
nika słynnego „Spicbródkd", poszukiwane­
go przez sąd w  Częstochowie. Skrzypiec,

  __ którego oddano do dyspozycji Częstochow
t:  „Marom*®1** ®ie*i*“. władzom §!edezym, przyznał się do
»jo  Murta tanecM*. SW(Jj M  „Splcbródką", jednaik

nie zdradził wszystkich swych czynów.
■ s— PRZYTRZYMANIE ZŁODZIEJA. Polfclf 
w  Białej doniosła Stanisława Kubicę o kra­
dzież rozmaitych przedmiotów i narzędzi ślu­
sarskich wartości 90 zl na szkodę Jerzego 
Linnerta, zam. w Białej, Lipnik u nr. 88. ora* 
za kradzież wyrobów masarskich, wartości 
298 zl. na szkodę Józefa Jurysa. zam. w Lłp- 
filku nr. 96. Równocześnie został doniesiony 
do Sądu Grodizklegu Rudolf Zacny ood zarzu­
tem świadomego nabywania skradzionych 
przedmiotów.

— ZAWODOWI ZŁODZIEJE W POTRZA­
SKU. Jako sprawców całego szeregu kradzie­
ży. popełnionych ostatnio na terenie Białe! 1 
Komorowie, policja w Białel aresztowała za­
wodowych złodziei, 24-letuiego Stanisława 
Skowronka, | 32-letuiego Juliana Augustyna, 
zam. w Białej przy ul. HałcnowskieJ 502. Łącz­
na szkoda, jaką wyrządzili obaj złodzieje) 
poszkodowanym, wynosi blisko 1-500 zł.

— KATASTROFA SAMOCHODOWA. 7 bm. 
Około godz. 15 min. 30 na drodze wojewódz­
kie! w Dziedzicach przv ul. Klasztornej wy­
darzyła się katastrofa samochodowa. Podczas 
wymijania samochodu osobowego, którym Je­
chał generalny wikariusz Kurii Biskupie] w 
Katowicach Ks. Infułat Wilhelm Kasperllk, sa­
mochód. Jadący od strony Bielska, a kierowany 
przez .Jana Otrembę z Szopienic, wjechał skut­
kiem nadmierne! szybkości do przydrożnego 
rowu, uderżając przodem o drzewo. Wskutek 
zderzenia samochód został zupełnie stroska, 
ny. Jeden z pasażerów. Artur Frledfaender z 
Katowic, odniósł lekkie kontuzje, natomiast dru 
gl pasażer Alojzy Potempa z Katowic, doznał 
wstrząsu mózgu, tak że musiano go odwieźć do 
szpitala.

— SKAZANIE BLUŹNIERCÓW. Przed Są­
dem Okręgowym w Bielsku na s e s | wyjazdo­
wej stanęli dwaj brukarze, 28-letni Wawrzy­
niec Krzysztofiak 1 23-letni Alojzy Grzywczak, 
©baj z Nikiszowca. którzy będąc zatrudnieni 
przy naprawie szosy w Jasienicy, publicznie 
blużnili przeciwko Bogu. wyrażalac się w cza­
sie pracy ujemnie o religjl rzymsko-katolickiej. 
Po przeprowadzone! przy drzwiach zamknię­
tych rozprawie, obal bluźnlercy zostali ska­
zani po 8 miesięcy więzienia, % zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg 3 lat.

— RYBNICKA AFERA KOKAINOWA, W 
dnhi wczorajszym podaliśmy wiadomość o zli­
kwidowaniu dobrze zorganizowane] szajki 
przemytników kokainy I innych środków odm- 
r żalących. Obecnie przytrzymano leszcze
dwuch dalszych sprawców, a to Józefa SJer- 
szeoWego z Szopienic i Andrzeja Grunaua z 
Chwafowic. Obaj odgrywali w bandzie nlepo- 
średnią rolę.

— NAPAD CZY ZASŁABNIECIE? Dnia 5 
bm. około 18-tei znaleziono na ni. Dr. Rosika 
w Królewskie! Hucie, nieznanego mężczyznę

Jak się obecnie okazuje, przybył on ny, a nawet obdarzany urwminkami, 
do CżeMdai bez g t t ó ^  i b. gł^niy . tó te i  Ddpjero później zdumieni i przerażeni 
•wstąpił do jednej z mieszkanek przy ulicy mieszkańcy dowiedzie’i się, że gościli nló- 
MlowieJdej, gdzie oświadczył: Jestem  bezpiecznego włamywacza.

t t r o n i k a  Z a & lę b io w s k a
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

— GWIAZDKA RODZINY POLICYJNEJ,
7 bm. z inłciatywy Rodziny Policylnei w 

sali Straży pożarnej w Czeladzi, przy współ­
udziale 28 dzieci i ich matek a żon szeregO . 
wych miejscowego Komisariatu P. P. I przy 
obecności aspiranta Aleksandra Filipowicza, 
urządzono choinkę, podczas której. miedzy hi- 
fi emi dzieci deklamowały, zaś św. Mikołaj 
wszystkich dzieciom dawał podarunku.

zwofnfenta 212 robotników z  Zakłada „Elek­
tro" w Łaziskach Górnych w związku z nie- 
uruchomienłeni Oddziału elektrotermicznego 
została przełożona nad ziert 10 bm. (środę).

— PROCES „VOLKSBUND.fUOEND *. Jak 
Jutż zapowiadaliśmy w bież. tygodniu odbę­
dzie się sensacyjny Proces przeciwko kilku­
nastu członkom rozwiązanego w międzycza­
sie Deutsche Votksbundługend. Proces ten 
budź) wielkie zainteresowanie. Akt oskarże­
nia zarzuca wszystkim działalność antypań­
stwową.

— Z SEJMU ŚLĄSKIEGO. Następne po­
siedzenie plenarne Sejmu ŚL odbędzie się 
prawdopcKtbttie 17 wżgl. 18 bm. Na porządku 
dziennym posIedzen'a7 najdzie sie m. In. rów­
nież projekt nowelizacji ustawy ubezpiecze­
niowej, który będzie tematem obrad na dzi- 
siejszem posiedzeniu Komisji pracy I opieki 
społecznej.

— KRADZIEŻE.
W nocy z 4 na 5 bm.. z piwnicy Wojcie­

chowskie! Anny przy ul. 3 Maja 39 w Sosnow­
cu, skradziono marynaty i soki wart 60 zł.

W nocy z 5 na 6 hm. z komórki Janikow­
skiego Bolesława przy nl- Barbary 3 w So­
snowca. skradziono drób wart 70 zł.

Dn. 6 bm. z mieszkania Stanisławy Mar­
czewskiej, przy ul. Sobieskiego 43 w Dąbrowie, 
skradziono 57 zł., oraz różne rzeczy. Straty 
wynoszą 104 zł. w

Dn. 6 bm. Pluta Józef, zam. przy ulicy 
Paryskie! 3 w Będzinie, zameldował, że z bu­
dowli przy ul- BrzozOwickieJ w Będzinie, 
skradziono 4 piecyki l różne narzędzie wart. 
170 złotych.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do khi w 
Krakowie, ważny takie aa premie­
ry i św ęta
ważny na dzień 9 stycznia 1934 r. 

Niniejszy kupo* ariety  wyciąć I 
przedłożyć do wymiany aa bilet de 
kina w Redakcji „Siedem Qr>szy* 
w Krakowie ulica Karmelicka ar 15 

Uiszczeni* oodarku obowiazole

M r o n ik a  J S la ło p o ls fo a  ~
R ed ak c ja : K rak ó w , ul. K arm elicka 15 .

wraz z rodzinami przymierają z głodu.
W końcu proszą insnektora o zbadanie 

stosunków i zarządzenie zatrudnienia większej 
ilości ludzi, przez zmniejszenie dni pracy.

— Przecież i my mamy prawo do życia — 
żalą się nieszczęśliwi.

Zarządzanie inspektora pracy, oczekiwane 
Jest 1  wielkiem zainteresowaniem-

REPERTUAR TEATRÓW ’ 
Teatr Im. J. Słowackiego.

„Prarwt* «oc poiluljM".
Teafr Bagatela — „Żecnaje!*

KRAKOWIE:

— w  era ter*.

Polski Cieszyn- koduje własną gazownie
k o s z t e m  p r z e s z ł o  p ó ł  m i l i o n a  z io ty d fc  O  O  ^

Cieszynie okazała się o tyle konieczną, że 
w myśl zarządzenia Misi; Sitar bu w W ar­
szawie z dniem 1 października ub. r. po­
biera się cło za gaiz z Czeskiego Cieszy­
na.

Miasto ma otrzymać potrzebne na ten 
cel fundusze w  formie pożyczki z pań­
stwowego fundusz inwestycyjnego.

KINA W KRAKOWIE:
Wajfda: „Brat djabU“. ProoieA: „LttMka dbor, sto

rozwieść** I .*Fi4*ł i Flâ ł robdn karjerę**. świt; .JRocam- 
Hele**. As>gI1o: „Tysiąc I druta moc”. Sztwka; .u&aat-ona 
noc*. UciticUa: ,*Pr2>rgAxU aa Ud«“ . AtlanUHi 
óom". Słońce: ^Adjwtant i*af» wyaofcoAal** Adria: „Ser­
ce olbrzyma**. Dom Żołnierza: „Kapitas marynarki**.

RAD JOt 
ś ro d a , l f  ttyczala  (934 r.

Kraków. U  37 SyenaJ czasa. 12.05 M tuyka lekka
15,25 Wiadomości gtosoKKlarczc. 15.40 Red-tai lortec>ia«t>- 
wjr. 16,10 Pirogram tlia-dzieci. 16.40 Felieton. 16,55 Kon­
cert chóru „Harfa**. 17.20 R ed  tal wiolonczelowy. 17.50 
P ły ty  16.00 Odctzyt 18^0 Audycja wesoła cc Lwowa 
19.06 „Stary  Kraków “ . I9 J0  Roamaitości. 19J5 Fe?je- 
ton irterackt. 19.40 WKadonnońcI «po**owe. 19.43 Wia<» 
moócł aportowe toJtatoe. 20.00 Koacert. 21.00 Peńjeiioo 
21,45 Recital abraypoerwy. 22,00 O dczyt w  Ję*. es©era«to 
22,20 Muzyka taneczna.

— JAK „WYPROSZONO" GOŚCIA. Ludwik 
Kurok. popiwszy sobie w jakiejś restauracd na 
przedmieściu Krakowa, przyszedł do miasta, 
celem zabawienia sfe. Wiedząc,o tem. to  przy 
«Ł !>unatowskiego odbywa ale zabawa, usiło­
wał dostać sie taun Jaon zaproszenia". Sprze- 
clwstawił sie tenui Komitet zabawowy, który 
solklnie pana Kurka „wyprosił’*, pobiwszy go 
przy tem do tego stopnia, iż wyrzuconego go­
ścia pogotowie ratunkowe przewiózł do szpi­
tala św. Łazarza.

— ZATRZYMANO; Tadeusza Chwastka, 
lat 20, Aleksandra Dymińskiego, lat 20. Jana 
Lhplarskiego. lat 21. wszystkich bez zajęcia 
1 bez stałego miejsca zamieszkania na gorą­
cym uczynku włażnaffia do wystawy Sklepo­
wej na szkodę Łazarz* Brt»sa w Krakowie, 
przy Rynku głównym -12, gdzie po wybiciu 
szyby usiłowali skraść damska garderobę, 
wartości 2000 zł. Ponadto zatrzymano Marja- 
na Iskrę, łat 20, montera, za kradzież p m f  
fonu na szkodę nieznanego właściciela.

— UMYSŁOWO CHORY ZDEMOLOWAŁ 
MIESZKANIE- Franciszek Toboła. łat 32. ro­
botnik. Zajęty w fabryce garbarskiej w Lwd- 
whiowfe, zam. w Krakowie przy d . Ladwi- 
itOwsklei 4 tlosta} atakn szału w swPm miesz­
kaniu. w przystępiec zego począ demolować 
urządzenie mieszkania, przyczem usiłował u- 
derzyć siekierą swą żonę, Wałerłe. ora7 te­
ściową. Marie Szwębel. Jednak na szczęścia 
zdołały one skryć się n sąsiadów. Prey po­
mocy hinych domowników zdołano szaleńca 
ubczwładnić, poczem zawezwano lekarza.

mię. Zaałairfnwwamo sąsladórw, przy pemwcy
kitórych przewieziono Wróbla do szpitala w 
Żywcu. Piach po zbrodir/ozym Tsamaclm zbiegi

Tajemnicza Brratfzlel pfcs!ę6?y 
w Efllmonfowic

W  Swfęto Trzech KróR do ntfeszilcarrta 
L udw ika  W o jty sa  w K ll/rricerttwre wear- 
gnęlii z1od:zieje. którzy zira.bowail1 oałą. ciu- 
łamą przez całe życie gotówikę w Hcwocie 
7380 z l.

Część pieniędzy 1 Wżwterjl należały do 
sublokatorki Heleny Nowakowskiej. 
Szczegóły śledztwa dotychczas nie są 
znane.

S!raizn5 icmsfa nkmmfM 
w  Z y w t z c m m

Karol Pach, czeladirailk piekarski z PewS 
91«m. (pow. Żywitec) żył od dłuższego czasu 
w  niezgodizne z Janom Wróblem z Rychiwaid- 
ku- Pach, czując sńę osta.mio poważnie dot­
kniętym przez Wronę postanowił sfe na nim jm, i.iu . i«y . 
zemścić i podszedł pod dom narzeczone] Wnó-
bla niejalkiej Marii Hulbuj z Pewtó Sieni., - ............. ...........
gdizie bawiif W róbel

Pach zaczaił się następnie pod stajnią I w  { $  fTL 
chwffi. kiedy Wróbęl z narzeczona przeszli 
do stajnE by podać bydłu paszę, Pach strze­
lił przez okienko do Wróbla.

Wróbel ugodzony kulą w policzek, która 
następnie przeszła pod brodą j utkwiła t.a po- 
wiierzcihinń piersi, padli nleip-rzyfommy na aie-

„ t f ś e d e m u  s y ' 1

Olbrzymi proces Homunfslyczno-szplegowsHi w Hrikoiii
n a  l a w i e  n s l s a r l n n i f c i a

P rz e d  są d e m  p rz y s ię g ły c h  w  K ra ­
k o w ie  ro z p o c z ą ł się 8 bm . w ie lk i p ro ­
ces  k o m u n is ty c z n o -sz p ie g o w sk i. N a 
sa lę  w p ro w a d z o n o  15-tu  o sk a rż o n y c h , 
k tó ry c h  n azw isk a  b r z m ią ; R o m a n  Śli-

stan-ię nieprzytomnym. Zdarty- naskórek sio- w a, ro b o tn ik , la t 30, P e r lą  S p ieg ló -
w y i silne krwawienie n a s u w a j ą  różne przy- w n a , T, R o tte n b e r g , m u n d an tk a  a d w o -
puszczenia, wskutek tego, że nieznajomy nie : , 1 t  A h u sch  H e id aposiada przy sobie żadnych dokumentów. k ack a , la t 2 (), INUCnym ADUSC11 Fieicia,

— O REDUKCJE W ^ELEKTRO’’. Zapo- s tu d e n t  p raw  U. J. lat 2 7 , O sk a r  I<ar- 
wtodziana aa 5 bm. koofcreocją w sprawię liiner, s t u d e n t prajy U , J ., la t  2 6 , Ja -

kób Friedlaender, merr. p ra w , ła t 26, 
Jó z e f  K u sa j, szew c, la t 2 9 , P in k a s  
H u p p e r t ,  ś lu sa rz , la t  25, S ch am a H a- 
neł, s tu d e n tk a  U . J., la t 31, C yla H a- 
nelowa, la t 23, M a re k  S to ch , s tu d e n t 
p raw  U . J ., la t 2 6 , H e rm a n  B irn a , 
s tu d e n t  p ra w , U . J . la t  28, H e rm a n  
L in h a n d , p a lacz  m asz y n o w y , la t 2 7 , 
w szy scy  z K ra k o w a  i L a jb  D a jcz , ro ­
b o tn ik , la t 2 6  z B ędzina .

N a  s to le  s ę d z io w sk im  z ło ż o n o  roz- d o  w torku ,

m aite  d o w o d y  rzeczo w e, siln ie  ob c ią ­
ża jące  o sk a rż o n y c h .

W sz y sc y  są o sk a rż e n i o ak c ję  k o ­
m u n is ty c z n ą  o ra z  a p ro p a g a n d ę  idei 
w y w ro to w e j w  w o jsk u . P ro k u ra to r 
poda) w niosek w y k lu czen ia  jaw n o śc i 
ro z p ra w y , w obec  c z e g o  T rybuna! po 
n a ra d z ie  z a rz ą d z ił ta jn o ść  obrad., p rzy ­
czem  ogłoszono decyzję pow ołania 
k ifku  b ie g ły c h . R o z p ra w ę  o d ro c z o n o
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SKandallezne slosunSci na Kopalni „Helena4 4 w Nlwce yiasic*ne
&undy& n ie  chce za tru d n ił ra h a tn ih  ®w-n>ierzycieli

d zieck iem , o ra z  m a tk ąJ e d e n  z b. ro b o tn ik ó w  kop . „ H e le -  
n a “ w N iw ce, p isze  nam  list, w k tó ­
ry m ^  p rz e d s ta w ia ją c  sw ą tra g ic z n ą  sy ­
tu a c ję , żali się na sk a n d a lic z n e  w p ro s t 
s to s u n k i n a  te j  k o p a ln i.

G o sp o d a rk a  na te j k o p a ln i p ro w a ­
d zona  b y ia  p rz e z  w łaśc ic ie li ra b u n k o -  

co w re z u lta c ie  sp ro w a d z iło  n a d ­
z ó r  sądow y . P rz y m u so w i z a rz ą d cy  
PP- inż. R u s in e k  i W iln e r  u ru c h o m ili 
k o p a ln ie , z a rz ą d z a ją c  tu rn u so w e  u rlo ­
py . M iędzy  in n y m i u r lo p o w a n o  ro - 
b itn ik a  K. S. W  m ięd zy czas ie  zm ie­
nił ł ę  p rz y m u so w y  za rząd  i zm ien iły  
się s to su n k i na k o p a ln i. O b ecn y  sy n ­
d y k  p . W a lig ó rs k i  o d m ó w ił p rz y ję c ia  
d o  p ra c y , w y m ie n io n e m u  ro b o tn ik o w i, 
k tó ry  ju ż  od sz e re g u  m ies ięcy  z n a j­
d u je  się  w  s k ra jn e j  n ę d z y , w raz  z ro -

Napafl ratrantcowr na fcoMefę 
pod Żywcem

Eteogą, w io d ąc a  d o  Cłcfoed, ipow raala 
s łu żb y  22-lotnia Anna J a ro s z  z  R ajczy , 

P °w - Ż yw iecki. G dy J a ro s z ó w m  znała- 
się  w  lesle, zasfkoceyło jen d ro g ę  

«®eah m ężczy zn , z  k tó ry c h  jeden  u d e rz y ł 
W k ilkak ro tn ie  w  g ło w ę  tak  sBnie, i e  upa­
d ła  na ziem ię.
.D a t f s i  d w a j b an d y c i rzucffi s ię  n a  be®- 
a ro n n ą  ofiarę  1 z rab o w a li Jej 72 zł. u k ry te  
w  go rsec ie  za  koszu lą . N astępm e n a p a s t­
n icy  rozbili w alfekę a  g d y  tam że p ien ię­
d z y  już n ie  zna leźli —  zbiegli.

OftiPtfta zaromsOwfranmafarzy 
Zagłębia Dąhroffskiedo

Dyrekcja tramwajów wysunęła iądlanie 
30 proc. obniżki plac, przy ró w n o czesn y m  
wstrzymaniu szczeblow&nia na przeciąg dwuch 
lat. Odbyte rokowania nie doprowadziły do 
(Porozumienia pomiędzy stronami, wouec cze­
go spór przekazano Inspektorowi Pracy w 
Sosnowcu.

Pracodawcy motywują konieczność tak 
znacznej obniżki spadkiem frekwencji i zmniej­
szeniem się dochodów przedsiębiorstwa. Atoli 
Pracodawcy przez zastosowanie najdalej idą­
cych oszczędności, reorganizację prac, zmniej- 

. 1  biletó,w ulgowych i t. p. przepro- 
pośrednią obniżkę zarobków o 

^  . J? pracowników tramwajo-
„ r  "a terenie Zagłębia Dąbrowskiego są 

ajniż&ze w Polsce. Zarobki pracowników 
toamwajowycb warszawskich są o 50 proc- 

*3.® robotników ciężkiego przemysłu 
agtębia Dąbrowskiego o 35 proc. od płac 

Pracowników tramwajowych.

n.efarfunna wyprawa zlodzfefska 
na teren iiufy „KrdlBwsklBj**

w T^lr<> 0(^eki lekarskie] dla bezrobotnych 
Getrach przekazało pismo do 

poiicj, śledczej na Wilhelma Ja- 
z Królewskiej Huty, który- zgłosił 

co sapitola StpółM Brackiej w Krói. Hucie 
‘«czenia rany postrzałowej Ido podał, że 13

1933 r. został na drodze pom-ędzy 
_ w- rtutą a Chorzowem postrzelony w nogę 

5? nieznanych sprawców.
^  , ymczasem przeprowadzone dochodzenie 
^ykaaalo, ie  Jaworski wraz z innymi osob- 

Przeskoczył przez płot na teren hu- 
*» Królewskiej celem kradzieży, oo zauwa- 

Petóący służbę stróż nocy Franci­
szek Stanek, wystrzelił 4-krofn e z rewolwe-

kul ugodziła w nogę Jaworskae-
—

*®- Jedna z 
KO,

Zaiad K o w e  zniknięcie 2 0 9 0  z ł . 
w HrOI. Hucie

i  Szarf, woźny Śląskiego Banku Zwląz- 
owego w Królewskiej Hucie, doniósł, że dnia 

„ 7 '  około godz. 11 pobrał z PKO. w Katowi- 
złt • °*0 5.000 zł„ którą po przeliczeniu
Rant do teczki- Następnie udał się do niem. 
■wł«v*U, ^y^koutowego, gdzie odebrany kwit 
a„, uV rńwnież do teczki, poczem odjechał 
autobusem do Królewskiej Huty. 
h r a w y d a w a n iu  gotówki okazał się jednak 
J , alj u  paczki pieniędzy po 20 zł.) 2.000 zł. 
yozny nie jest w stanie podać, czy brak ten 
'Powodowany jest zgubą, czy kradzieżą.

m

Przeo generalnym sfreJBfem
górników w Zagłębił

^Nowa ustawa scaleniowa, która w dalszym 
ciągu ogranicza poważnie prawa i zdobycze 
socjalne robottrków. wywołuje odruchy pro­
testu przedewszystkiem wśród górników.

Jak nas informują, wczoraj odbyła się gene­
ralna narada delegatów górniczych z całego 
zagłębia, na której rozważano możliwość pro­
klamowania generalnego strejku protestacyj­
nego górników w Zagłębiu. Na razie wyniki 
konJerejieji nie są znane.

d z in ą , żoną  
s ta ru sz k ą .

A  w ię c  od  trzech  la t za tr u d n io n e g o  
w  k o p a ln i ro b o tn ik a , k tó rem u  za pra­
cę  k op a ln ia  w in n a  je s t  p on ad  ty s ią c  
z ło ty c h , o b e c n ie  w y r z u c o n o  na bruk, 
m im o , ż e  k op a ln ia  zn a jd u je  s ię  w  ru­

chu . B ied ak o w i o d m ó w io n o  p ra c y  i 
w y p ła ty  je g o  na leżn o śc i, sk a z u ją c  go  
n a  śm ie rć  g ło d o w ą . O d p o w ie d n ie  w ła­
dze  w in n y  z a in te re so w a ć  się  b liżej 
s to su n k a m i n a  k,op. „ H e le n a "  i nie 
d o p u śc ić  do  k rz y w d z e n ia  b e z b ro n n y c h  
ro b o c ia rz y .

p r z y  p r a c y  n a  f i n s f i u
W fabryce celulozy i papieru „Natronag** 

w Kaletach wydarzył się tragiczny wypadek. 
Dozorca Antoni Broi wskutek nieuwagi wpadł 
dó • letkiego zbiornika z wodą. Po kilku go­
dzinach. gdy zauważono jego nieobecność, po­
częto go szukać w fabryce i znaleziono nie­
żywego w zbiorniku z wodą. Ś. p. Broll osie­
roci! żonę i 4 dzieci.

Na kop. „Niemcy" podczas spinania wózków 
doznał górnik Wilhelm Ozimina złamania nogi 
i w stanie ciężkim odstawiony został do 
szpitala.

P o g ł o s b !  o  M i s i f e m  z w o l n i e n i u  z  w l e z i e n i a
P l j r .  Ł u d ę i g i  L a s f l w o z w s i c i e g o

Według obiegających pogłosek w najbliż­
szym czasie ma nastąpić zwolnienie mjr. Lu- 
dygl-Laskowskiego z więzienia w Opolu. Wła­
dze niemieckie zezwoliły rodzinie mjr. L. na 
dostarczenie więźniowi poza ubraniem i bie­

lizna. żywności, owoców, lektury różnego ro­
dzaju. gazet i papierosów.

Na jakich warunkach ma nastąpić zwol­
nienie mjr. L„ do tej pory nawet nikomu z ro­
dziny Jego nic nie jest wiadomem.

C l b r z y m i  s u f i c e s

„ f i e d m i u
Zaledwie dostał sie do rąk naszych Czytelników numer „Siedmiu Gror

s zy " z ogłoszeniem wielldej niespodzianki dla prenumeratorów w miesiącu 
styczniu, a j u t  niemal w kilka chwil później poczęły napływać do redakcji 
stosy listów z odpowiedziami na konkursowe zapytanie, które —  jak wiado­
mo, —  brzmi: ,

ILE EGZEMPLARZY „SIEDMIU GROSZYH ROZPOWSZECHNIONO 
W  MIESIĄCU GRUDNIU? ,

Dotychczas z  rozmaitych stron Śląska i kraju napływają odpowiedzi, a 
przynoszą je listonosze kilka razy dziennie w wielkich ilościach. Obecnie 
zespół redakcyjny zajęty jest rozdziałem setek listów i dokładnem ich bada­
niem, w celu ustalenia bardziej lub mniej wartościowych odpowiedzi.

Już pierwszy rzut oka wskazuje, że większość Czytelników dobrze zrer 
zumiała nasze pytanie. Zdołaliśmy stwierdzić, że iest już kilka odpowiedzi 
bardzo zbliżanych do prawdy. Odpowiedzi te zostaną wynagrodzone, lecz 
nazwisk szczęśliwców  w myśl ogłoszonych warunków konkursu nie możemy 
naturalnie ujawnić.

Są jednak i tacy Czytelnicy, którzy nie zrozumieli dokładnie warunków 
konkursu, a przedewszystkiem zapytania, szczególnie zaś słowa „ r o z p o ­
w s z e c h n i o n o " .  (Jdy pytamy,Ue rozpowszechniono egzemplarzy „Sied­
miu Groszy" w miesiącu grudniu, to  mamy na myśli, ile egzemplarzy W gru­
dniu wydrukowano i w tej czy  innej iormie dostarczono naszym Czytelni­
kom.

Trzeba zatem pomyśleć, ile pr zecietnie egzemplarzy „Siedmiu Groszy 
drukuje sie dziennie i cylre te pomnożyć przez ilość numerów „Siedmiu 
Groszy" , które ukazały sie w grudniu. Jeśli naprzykład ktoś przypuszcza, 
że dziennie drukuje sie 100 tysięcy egzemplarzy< „Siedmiu Groszy", to licz­
bę te mnoży sie przez 28, bo tyle  numerów „Siedmiu Groszy" pojawiło sie 
w grudniu i rezultat, to jest 2 miliony 800 tysięcy podaje jako cyfrę, stano­
wiąca odpowiedź na zapytanie konkursowe.

Pozatem niepotrzebnie zgłaszają sie Czytelnicy urodzeni w maju, są­
dząc, iż przykładowy paddny miesiąc urodzenia ewentualnego zdobywcy  
premji w ogłoszeniu konktirsowem jest obowiązujący dla zdobywców na­
gród. Tymczasem dotychczas niewiadomo, kto zdobędzie premie, a tem  
mniej w jakim miesiącu sie urodził.

Odpowiedzi na pytanie końkur sowe nadesłać należy do dnia 18 stycznia. 
W  konkursie biorą udział w szyscy prenumeratorzy „Siedmiu Groszy".

i

Ec3ia Katastrofy w Kokiefs
w Warszawie

Z Warazawy donoszą:
W sadzie okr. zapadł wyrok w sprawie 

architekta Wyrkowsk:ego, orarz mistrza mu­
rarskiego Szkaradizinskiego, oskarżonych., i i  
w czasie prowadzenia przez nich robót pfzy 
zakładaniu centralnego ogrzewania w koście­
le św. Krzyża w niedostateczny sposób zabez­
pieczyli podłogę w prezbiter junt. co spowo­
dowało w dniu 20 listopada 1932 r. zawalenie 
się podłogi. W czasie wypadku kilka osób 
odniosło poważniejsze obrażenia. Na trncy 
wyroku Sądu Okręgowego inż. WyrkOwskl 
został uniewinniony, technik zaś Karadziiiskl 
skazany został na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem kary na 2 l ata-

•

Osnięz'en'e 12 robotni
w  fabryce trykotaży w W arszawie

Od kilku dni w warszawskiej wytwórni 
trykotaży Miittolsbaoba przy uL Zamenhofa 4 
trwał włoski strejk 12 -stu pracownic, która 
amii w dziień, ani w nocy nie opuszczały fabry­
ki. Mdttefsbach przez złośliwość, by uniemo­
żliwić robotnicom otrzymanie pożywienia, 
zamknął drzwi na klucz oraz wyłączył świa­
tło elektryczne.

Strojkiem zainteresował się wreszcie in­
spektor pracy, dzięki którego interwencji dwa­
naście głodnych i zziiębniętych pracownic opu­
ściło wytwórnię. P-owodem strejku było za­
rządzenie Miittdsbacba, zmniejszające i tak 
już minimalne zarobki pracownic o 20 procent.

•
iTtetikowd szigfo&ości 

s a m o lo tu
Z Paryża donoszą:
Próba lotnika Massott‘a pobicia rekordu 

światowego szybkości w konkurencji 1000 ki­
lometrowej powiodła się. Lotnik uzyskał śred­
nią szybkość 358, 158 km. na godzinę, podczas 
gdy dotychczasowy rekord, ustanowiony 
przez lotnika Delmotte, wynosił 334 km .na 
godzinę. Samolot Massotfa przebył odległość 
1000 km. w 2 godz., 47 min.. 31 sek. Najlep­
szy czas na dystansie 100 km. osiągnął wy­
nikiem 16 mim., 40 sek., co się równa szyb­
kości 360 km. na godzinę.
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W  ufo'. piątek ©a polach ob-ofk falbrykii 
cbamiczroej ,JRadiocha“ w  Sosnowcu, ro z e ­
g ra ł się n iezw y k ły  d ram a t.

Około godziny 24 na mtetjłscu zjawiła 
się policja w asyście stróża, Tow. „tir.

Renard1**, przystępując do buirzenia,, iwe- 
dasźybów**.

W  jednym  z  Midi zn a jd o w ało  się 
trz e c h  bezro b o tn y ch , J a rg ls z , F lak  ł Dziu­
ba , to  te ż  m ożna sob ie w y o b ra z ić  p rz e ra ­

żenie nieszczęśliwych, kiedy usłyszeli 
trzask i buik walących się belek i desek, 
ochraniających szybik.

„Bieda-szybowcy" poczęli przeraźliwie 
krzyczeć, ttóękj czemu dalsze niszcz omie 
„bieda szybu" wstrzymano. W szyscy 
trzej zdołali się u ra to w a ć , przycizem jeden 
z nich został ranny spadającą belką.

Wypadek powyższy iliustrude straszne 
niebezpieczeństwo, na jakie narażeni są 
ci nieszczęśliwcy, zmuszeni w ten sposób, 
zarabiać na suchy kęs ohileba.

Ujęcie mordercy śp. posterunkowego Fojcika w Rybniku
S e ro sa a c ifim e  a r e s z t o w a n i e  siostfrag

Lotem  b lask aw icy  rozniosła się 8 bm. 
rano w  Rybniku i ok olicy  w iadom ość o  
aresztow aniu długo bezskutecznie poszu- 
kiw anego b an d y ty  F ran c iszk a  S iw ca , do­
m niem anego zabójcy zastrzelonego 26 li­
stopada utb. r. w  skrytobójczy^ sposób śp. 
post. policji W in cen teg o  Fójcika z  R yb-

W  ciągu popołudnia 7 bm. dowiedziała  
się policja drogą konfidencjonalną, że S i­
w iec  przebyw a w  C hw alow icach pod 
Rybnikiem  i zam ierza p rzen o co w ać  w  
m ieszkaniu niejakiej W inklerow& j.

W  zupełnej tajem nicy w ładze policyj­
ne w y d a ły  odpow iednie instrukcje. W ie­
czorem  7 bm . ściągnięto z K atow ic autam i 
ciężarow em i rezerw ę policyjną w  stalo­
w y c h  p an cerzach  o ch ro n n y ch  o ra z  zao ­
patrzoną m. in. rów nież w  granaty  łz a ­
w iące. O bław ą na m iejscu k ierow ał oso­
b iście nacz. urzędu śledczego z Katowic 
nadkom. C fiom rański, ko-m. pow. nadkom. 
Ki oskę, m iejscow y komendant posterunku 
oraz kilku w ybitn iejszych  w yw iadow ców  
z Katowic z przód. W iśniowskim na czele.

Dn. 8 bm. o  godz. 5-tej ran o  przystą­
piono do otaczania dom ostwa, w którem  
pogrążony był We śnie S iw iec. Gdy na 
k ilkakro tne w ezw an ie  policji nikt z mie­
szkania nie odpowiadał. W k roczyło  kilku

policjantów w  pancerzach i hełm ach do  
wnętrza, przeprow adzając rew izję i p rze ­
szuku jąc  w szy s tk ie  zak am ark i. P ierw sza  
pobieżna rewizja w  m ieszkaniu nie dała 
jednak pożądanego wyniku i dopiero _ w 
czasie po w tó rn e j rew iz ji zau w ażo n o  S iw ­
ca, u k ry teg o  za  szafą, zaczep ionego  rę ­
kam i o  jej górną ty ln ą  kraiw ędź. Bandyta  
został w idocznie zaskoczony nagłetrr po­
jawieniem  się policji, gd yż w koszuli w y ­
skoczy ! w p ro s t z łó żk a  i ukrył się za sza­
fą, na której leża ły  d w a re w o lw e ry .

Policja w ezw ała  bandytę do opuszcze­
nia kryjówki i poddania się, na co S iw iec 
ze reag o w a ł 2 s trza ła m i. W obec tego po­
licjanci w ycofali się  chw ilow o z m ie­
szkania, rzucając do pokoju g ra n a t z g a ­
zem  łz aw ią cy m , co  zm usiło  S iw ca  do u- 
cieczki p rze z  okno  na pod-wórze.

Tam jednak bandyta natknął się na 
grupę Policjantów, z których jeden uj­
rzaw szy  w yskakującego z bronią w ręku 
bandytę, w y s trz e lił do  niego, ran iąc  go 
sto sunkow o  lekko  w  nogę poniżej kolana. 
Bandyta padł na ziem ię i poddał się policji.

P o rozbrojeniu S iw ca pozw olono mu 
ubrać się. poczem  przew ieziono go Po­
czątkow o do szp ita la  b rack ieg o  w R ybn i­
ku, a po nałożeniu  w t t r u n k u  poddano  go 
ś led z tw u  policy jnem u.

Natychm iast po nałożeniu opatrunku  
S iw iec został przesłuchany w obecności 
nadkom. Chom ranskiego. Zapiera się on 
kategorycznie, jakoby brał udział w za­
bójstw ie śp. Fójcika.

Na pytanie, d laczego w ła śc iw ie  u k ry ­
w ał się i usiłow ał się bronić, S iw iec o- 
św iad czy ł, że ma szereg  w iększych  k ra ­
dzieży na sumieniu, a pozatem  ma do od­
siedzenia d łu ższą  k a rę  w ięzienną, częgo  
chc ia ł un iknąć.

W  zw iązku z  jego zeznaniam i p rze ­
prow adzono gruntowną rewizję w jego  
m ieszkaniu, w  wyniku k tó re j zna leziono  
łom , s łu żący  do w łam y w an ia , w iększą 
ilość sk rad z io n y ch  to w aró w  kolonialnych  
i  t. p.

R ów nocześnie policja aresztow ała  sio­
strę S iw ca, Zofję, która udzielała bratu 
pom ocy, donosząc mu w czas ie  pościgu  
żyw n ość . P odczas rewizji w domu S. zna­
leziono rów nież 4 kury (pochodzące z kra^ 
dzieży) w  garnku, przeznaczone dia S iw ­
ca.

Jak nas informują, S iw iec sądzony  
będzie przez sąd zw yk ły , a nie doraźny, 
albowiem  minął już dawno 2 1 -dniowy  
czasokres, przewidziany w  rozporządze­
niu o sądach doraźnych.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiska przez 
oszirata Lubara, uciekł w g6ry z postano* 
wtenlem, te  będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobra! sobie 
towarzyszy I utworzył i  n'mi bandę roz. 
bblniczą, która swoja siedzibę miała w po­
bliżu malownicze) doliny Bystrej. W JakIś 
czas późnie) ukochana Klimczoka, księż- 
nlc/.ka Klementyna Sułkowska, po wielu 
przejściach przyjęła posadę pokojówki w 
domu generałostwa Kletteribersrów, któ­
rych syn, porwczm* Leon, proponował jej, 
by została lego kochanką.

K le m e n ty n a  m ia ła  ju ż  d o sa d n ą  
O dpow iedź n a  u s ta c h , lecz nie zd ąży ła  
p rz e m ó w ić  słow a. Z an im  sp o s trz e g ła , 
co  L eo ś za m ie rz a ł, p o ru c z n ik  sk o czy ł 
już  do  n ie j i o b ją ł ją w pół.

K le m e n ty n a  s ta w ia ła  z a c ię ty  o p ó r. 
N ie śm ia ła  w o łać  o  pom oc. W s ty d  
z a m y k a ł je j u s ta , że m ó g łb y  ją  k to  
p rz y d y b a ć  w  p o d o b n e j sy tu a c ji z m ło ­
d y m  o fice rem . W ię c  jęczała  ty lk o  z 
c ich a , m o c u ją c . się z w sz y s tk ic h  sił, 
ab y  się w y d o s ta ć  z rą k  m ło d e g o  ro z ­
p u s tn ik a . L e c z  L e o ś  by ł o d  n ie j 
m o cn ie jszy m .

—  M am  cię, —  u śm ie c h n ą ł s ię  
azy d erczo .

K le m e n ty n a  czu łą  g o rą c y  je g p  o d ­
d ech , p o łączo n y  z zap ach em  w ina , 
na sw ej tw a rz y . O fic e ra  u d e rz y ła  
siln ie  w  tw a rz , a le  to  g o  nie o d s tra ­
szy ło . Z e m d lo n a  p ra w ie  o p a d a ła  
w s te c z . L e o ś  o b ją ł ją  o b u  ra m io n a ­
m i i chc ia ł ją p o c a ło w a ć  w  pó ł o tw a r ­
te  u s ta . L e c z  nie zd ąży ł w y k o n a ć  za­
m ia ru , bo z p ro g u  o d ezw a ł się  w łaś­
n ie  k rzy k  pe łen  g n iew u .

L eoś o d w ró c ił się i —  zb lad ł.
N a p ro g u  s ta ła  pan i K le t te n b e rg  z 

ru m ie ń c e m  g n ie w u  na  licach .

C L X X .
NOW A NIEWIERNOŚĆ.

K sią ż ę  S u łk o w sk i leża ł na o to m a ­
nie  w  sw o im  g a b in ec ie  i palił p ap ie ­
ro sa . W te m  z a p u k a n o  d o  d rzw i.

K s ią ż ę  z m a rsz c zy ł b rw i z n iech ę­
cią. K tó ż  to  p rz y c h o d z ił i p rz e sz k a ­
dza! m u w  d rz e m c e  p o o b ie d ń e j?

W sz e d ł loka j.
—  M iłośc iw y  k s iążę  —  m eld o w ał 

lo k a j z u sz a n o w a n ie m  —  w  p rz e d p o ­
k o ju  czek a  m ło d y  ży d ek , k tó ry  już 
ra z  b y ł  w  p a łacu . N ie  m o żn a  g o  się 
p o zb y ć . P o w iad a , że w  b a rd z o  w aż­
ne j sp ra w ie  m u si ro z m ó w ić  się  z 
k s ięc iem .

—  W  ta k im  ra z ie  w p u ść  g o !
K s ią ż ę  p o d n ió s ł się. Z a m y ślo n y

sp o g lą d a ł p rz e d  sieb ie . Ja k a ż  to  w a ­
żna n o w in a , d la  k tó re j M en d e l P re - 
r a u e r  ch c ia ł się z n im  ro z m ó w ić ?

W k ró tc e  p o te m  w szed ł m ło d y  ży­
d ek , b y ł to  rzeczy w iśc ie  M en d e l i k ła ­
n ia ł się  n isko . W y g lą d a ł  d o sy ć  n ę d z ­
nie. T w a rz  m ia ł b la d ą , a w z ro k  
n ie sp o k o jn y . Z d a w a ło  się n a w e t, że 
k rz v w e  ra m ię  w zn o sił jeszcze  w yżej. 
W ię c e j też , jak  zw y k le , b u ja ł m u  b ru ­
dny  h a ła t o k o ło  k o lan .

—  C h cesz  się  z e m n ą  ro zm ó w ić , 
P re ra u e rz e ?  —  z a p y ta ł k s iążę  n ie­
g rz e c z n ie , jak  to  je s t zw y cza jem  w iel­
k ich  p a n ó w  w o b ec  żydów . —  Co m asz  
d o  p o w ied zen ia . S p ra w  się  ty lk o  
p ręd k o .

M endel P r e r a u e r  n ie  z a p rz e s ta ł 
jeszcze  sw oich  u k ło n ó w .

— N iech  P an  B óg  o b d a rz y  m iło ś­
c iw e g o  księc ia  p an a  zd ro w iem  i d łu ­
g iem  życiem  —  zaczą ł ży d ek  p o tu l­
nie. —  N iech  k s iążę  p an  ży je  s to  lat. 
Ja  je s te m  n ie szczęś liw y m , z łam an y m  
c z ło w ie k ie m !

—  C o m nie to  o b c h o d z i?  z a p y ­
ta ł k siążę  opi>skliyvię»

—  N u , coby  
m iło śc iw eg o  księc ia  p a n a ?  N ic  g o  nie 
obchodzi. L e c z  p o n iew aż  to  je s t 
sp ra w a  m iło śc iw eg o  księc ia  p a n a , 
w ięc m iłośc iw y  k s iążę  p an  u litu je  się  
nad  M en d lem  P re ra u e re m  i w y słu ch a  
je g o  ża ló w ! K sią ż ę  p an  p rz y p o m in a  
sob ie  zap ew n e  to  n ieszczęsn e  z d a rz e ­
n ie , B oże, jak i to  d z ień  b y ł n ie szczęs­
ny, k ied y  z có rk ą  s ta re g o  S ilb e rs te in a  
p rz y sz e d łe m  do  p a łacu , a k s iążę  p an  
p o łączy ł m n ie  z R ach e lą  ś lu b em  m a ł­
żeń sk im  w b re w  jej w o li! K s ią ż ę  pan  
za p e w n e  też  już  s ły sza ł, że R ach e la , 
za led w ie  w y sz liśm y  z p a ła c u , z ach o ­
w y w a ła  się, jak  g d y b y  n ie sp e łn a  ro ­
zu m u  i o s ta te c z n ie  sk o czy ła  d o  w o d y !

K się c iu  w sp o m n ien ie  to  w id o czn ie  
n ie  b y ło  na  rę k ę . T u p n ą ł  w ięc  n o g ą  
ze złości.

—  C zy  to  m a b y ć  w a ż n ą  w iad o ­
m o śc ią , b e z w s ty d n y  żydz ie  ? —  fuk- 
nął. —  W  ta k im  raz ie  w y n o ś  się  d o  
d ja b ła !

O  in te re sa  n ie  d b a  ju ż  w ca­
le, ty lk o  je zan ied b u je .

Z n o w u  k s iążę  tu p n ą ł  n o g ą  o zie­
m ię.

—  D a le j, d a le j, d o  rz e c z y !
M en d e l P r e r a u e r  z a d rż a ł ze s tr a ­

chu.
—  J u ż  zaczy n am , m iło śc iw y  k s iążę  

pan ie . C h o ć  n ieszczęście  s ta re g o  S il­
b e rs te in a  je s t  w ie lk ie , m o je  je s t  p ra ­
w ie  je szcze  w ięk sze , ■ bo  m oi w sp ó ł­
w y zn aw cy  sch o d zą  m i z d ro g i i w y ty ­
k a ją  m n ie  p a lc a m i W  b óżn icy  u su ­
w a ją  się o d em n ie  i n ie ra z  słyszę , ja k  
sob ie  szep cą  d o  u c h a :

—  T a m  idzie te n  zb ó jca !
G łos M en d la  P re ra u e ra  d rż a ł p rz y  

o s ta tn ic h  w y ra z a c h . P o te m  ży d  za la ł 
się  łzam i.

—  C zy  to  s ły szan e  rzeczy , m iło ­
śc iw y  k s iążę  p a n ie ?  —  m ó w ił d a le j 
s tłu m io n y m  g ło sem , w y c ią g n ą w sz y  z 
h a ła ta  b ru d n ą , k o lo ro w ą  c h u s tk ę , k tó ­
rą  o c ie ra ł sob ie  o czy , —  N ie d a w n o  te -

Z b ó jc o !  —  k r z y k —  t y  je s te ś  z b ó jc ą  m e g o  d z ieck a !

M e n d e l Prerauer skurczył się w mu z ro b ił się sk an d a l. Po sk o ń czen iu
sobie .

—  P ro sz ę  m iło śc iw eg o  k sięc ła  p a ­
na o p rz e b a c ze n ie , że o  te m  w sp o m -

się n a b o ż e ń s tw a  w bóżn icy  s ta ry  Sil 
b e rs te in  p rz y s tą p ił  d o  m nie . S tra c h  
b y ło  p a trz e ć  n a  n ieg o , m iło śc iw y

nia łem  —  w y b e łk o ta ł b lad y . —  N ie  k s iążę  p a n ie !  O c zy m a  b ły sk a ł, a siw e 
p rz y sz e d łe m  też  z p o w o d u  R ach e li, bo w ło sy  s ta n ę ły  m u  d ę b e m  na g łow ie.
n ie s te ty  już  u m a rła  I

—  W s k u te k  n ie m n ie j tw o je j, jak  
sw o je j w ła sn e j w in y !  —  b u rk n ą ł k stą -

P rz y sz e d ł w ięc do  m n ie  i w y trz ą sa ł 
o b iem a  rę k a m i n ad em n ą .

Z b ó jc a !  —  k rz y k n ą ł m i w  żyw e
żę. —  M ia łem  ja k n a jle p sz e  za m ia ry  oczy. T y  je s te ś  zb ó jcą  m e g o  dziec- 
u czy n ić  w as szczęśliw y m i. L e c z  od  kaj^ M o ja  b ie d n a  R a c h e la  m o g ła  żyć  
w as , h o ło ty  ż y d o w sk ie j, d o z n a je  się dz is  je szcze  w  zd ro w iu  i szczęśc iu , 
ty lk o  n iew d z ięczn o śc i. K tó ż  te j ffdybyś ty , p rz e k lę ty , n ie b y ł je j p o - 
d z iew czy n ie  k aza ł sk a k a ć  d o  rz e k i?  p ch n ą ł d o  g ro b u !  K tó ż  je^ t te m u  w i­
j a  p rz y n a jm n ie j m ia łem  ty lk o  jej n ien , że g d y  w ró cę  do  d o m u , n ik t m i
szczęśc ie  na w zg lęd z ie . T a c y  to  je - n ' e zapali^ św ieczek  szab a so w y c h , i że 
s te śc ie . N a jlep ie j z w am i nic n ie  m ieć  na s ta ro ś ć  je s te m  b ie d n y m  i o p u sz
do  czy n ien ia .

M endel P re ra u e r  i to  ła ja n ie  p rz y ­
ją ł z p o k o rą .

czo n y m  c z ło w iek iem ?  T y  je s te ś  tem u  
w in ien , p rz e k lę ty !  L ecz  zb liża  się sąd  
b o sk i, k tó ry  cię n ie  om in ie . T a k  k rz y ­
czał na  m nie i w y m y śla ł jeszcze  na

—  K s ią ż ę  pan ie , to  b y ło  n ieszczę- k s ięc ia  p a n a , czeg o  jed n ak  ze w zg lę  
ście, a w o b ec  n ieszczęścia  m v  słabi lu- du  na k sięc ia  p a n a  n ie  chcę  p o w ta - 
dz ie  je s te śm y  b e z s i ln i! —  filozo fow ał rzć. O k o ło  nas ze b ra ła  się  w ie lka  
M endel. —  N ie  by ło  to  an i w iną  Ra- rze sza  ludzi, a s ta ry  S ilb e rs te in  w o ła ł 
cheli, an i m o ją , an i też  k sięc ia  p a n a !  w obec  w s z y s tk ic h :
T o  by ła  w ola B oża! L ecz  lu d z ie  te g o Jeże li ch cesz  p o s łu c h a ć  d o b re j
nie u z n a ją . W i ę c g d y  s ta ło  się nie- rad y , M en d lu  P re ra u e rz e , u c iek a j, za- 
szczęscie , p o w iad a ją  w szy scy , że ja, nim  d o s ięg n ie  cię z e m s ta !  O s trz e g a m  
M endel P re ra u e r , je s tem  tem u  w in ien , c ię! Z ejdź  mi z oczu , ab v m  nie po- 
M am  też  być w in ieji te m u , że s ta ry  trz e b o w a ł p a trz e ć  na c ieb ie , bo  cię 
S ilb e rs te in  śm ie rć  sw o je j có rk i w zią ł n ien aw id zę ! K a ra  w isi na  w ło sk u  n ad  
sob ie  ta k  d o  se rca , że z w a r jo w a ł?  B o- w szy s tk im i, k tó rz y  z a m o rd o w a li bie- 
że, cóż to  za b ied a  z ty m  s ta ry m  d n e  m o je  dz iecko . B y łem  w  lesie  cy- 
cz ło w iek iem ! C ały  d z ień  chodzi b lad y , g a ń sk im  i ro z m a w ia łe m  z M ark u se m , 
jak u p ió r, i g ad a  d o  siebie. C zasam i k tó ry  p o d ją ł się zen i« ty ! U czy n i to  nie 
f ta ję  i g ro z i, a ż  m ro w ie c h o d z i po  sam  ty lk o  M a rk u s !  .W sp o m n ia ł o u

tak że  o K lim czoku, k tó ry  w ciąż jest 
jeszcze obrońcą słabych .i uciem iężo­
nych! N aczelnik, k tó rem u  także p o r­
w ano narzeczoną, będzie już w iedział, 
jak  musi boleć serce M arkusa! Spa­
dną więc jak g ro m , i u rządzą sąd, z 
k tó reg o  n ik t żyw cem  nie ujdzie.

K siążę przysłuchiw ał się o sta tn im  
słow om  z natężoną uw agą. P o tem  
u tkw ił w zrok  p rzen ik liw y  w  oczy 
m łodego żyda.

—  Czy to stary Silberstein pow ie­
dział?

—  K lnę się n a  P an a  B oga, że tak  
pow iedział.

K siążę p arsknął śm iechem .
—  A w ięc pozw ól sobie pow ie­

dzieć, że sta ry  S ilberste in  skłam ał, 
m ów iąc o K lim czoku! K lim czoka bać 
się nie po trzebu jesz . Z apew niam  cię, 
że K lim czok już um arł. A  um arli z 
g ro b ó w  nie w s ta ją !

M endel P re ra u e r  spog lądał na 
księcia n iedow ierzająco .

—  K siążę jest. w ielkim  panem , a 
M endel* P re ra u e r  ty lko  biednym  żyd- 
kiem . W ięc M endlow i P re rau ero w i 
nie p rzyszłoby  wcale na m yśl, pow ąt­
piew ać o słow ie, pbw iedzianem  p rzez 
księcia pana. L ecz  m iłościw y książę 
pan raczy w ybaczyć, jeżeli pow iem , 
że książę pan ty lko  sobie ża rtu je , bo 
K lim czok żyje. Czy to  m ożliwe, że­
by stary  S ilberstein  skłam ał, mówiąc* 
że M arkus w spom inał o K lim czoku? 
Jak  p rag n ę  szczęścia, s ta ry  S ilberste in  
nigdy nie kłam ie 1

—  P rzecie  sam  pow iedziałeś, że nas 
pół zw arjow ał! —  kończył książę ten  
tem a t, —  Z apew ne coś m u się  uwi- 
działo, czego wcale niem a. Lecz d o ­
syć teg o ! Czy p rzyszed łeś na to , a b /  
mi to  ty lko  pow iedzieć?

M łody żyd  uśm iechnął się sm u t­
nie.

—  N ie na to  tylko. P ow iedziałen i
już , że w B ielsku dłużej pozostać nie 
m ogę, choćbym  .naw et nie bał się 
K lim czoka. M oi w spółw yznaw cy 
u s tęp u ją  mi z drogi. N ik t znać m nie 
nie chce, a tem  m niej w dać się zem ną 
w in teresy . Jestem  człow iekiem  z ru j­
now anym . D la teg o  postanow iłem  
zw rócić się do księcia pana z p rośbą 
o łaskę. G dyby książę pan zechciał 
podarow ać mi m ały kap ita lik , p o ­
w iedzm y pięćset gu ldenów , m ógłbym  
w  inuem  m iejscu popróbow ać szczę- 
cia,

Co m ów ię? N ie p odarow ać, ty lk o
pożyczyć!

D ług  oddam  księciu p an u  chętn ie  
z p rocen tem  od p rocen tu !

K siążę  uśm iechał się ponuro.
—  Czy m yślisz żydzie, że w dam  

się z to b ą  w in teresy  p ien iężne? W ła­
ściwie pow inienem  cię kazać w y rzu ­
cić, lecz poniew aż odw ołu jesz się do 
m ojej dobroduszności, będę dla ciebie 
pobłażliw ym  !

T o  pow iedziaw szy, poszedł do 
b iurka, i rzuci) na stół trzy s ta  g u ld e­
nów przed  M endlem  P rerau erem .

—  O to  m asz! W ięcej nie d o s ta ­
niesz! A te raz  idź mi z oczu czem orę- 
d z e j! M yślę, że się tu  już n igdy  nie 
p o k aż esz !

N a tw arzy  M endla P re rau e ra  m a­
low ał się zaw ód, lecz nic nie pow ie­
dział, M ilczkiem  zgarnął pieniądze, 
ukłonił się i wyszedł.

K siążę  spog lądał za nim ponuro .
—  W łaściw ie zrobiłem  g łupstw o , 

dając żydow i p ieniądze, m ruczał do 
siebie, gdy sam  pozosta ł w  pokoju. 
—  L ecz m oże te raz  lepiej spać mi się 
będzie,

Cfau (Uh*; nastąpi.
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Aferzysta Stawiński w rekach policji
W eikmili mwesziamania u s iło w a ł napełn ić  sm nafooisfw o

Z P ary ża  d o n o szą :
W ładze sądow e p ro w ad zą  śledztw o 

z  n iezw ykłą en erg ią . P o lic ja  w pad ła  
115 T ? 53 g łów nego  sp raw cy  S taw ińsk ie­
go. k tó ry  u k ryw ał się w jednej z m iej­
scow ości Sabaudji. S taw iń sk i w dniu 

5-go g ru d n ia  był w  P a ry ż u , n aza ju trz  
^Y tech ał w n iew iadom ym  kierunku.

s tn ie ją  poszlaki, że m iędzy  i-szym , a 
4-ym stycznia zna jdow ał się w  jednej 
■ m iejscow ości k u racy jn y ch  w Sabau- 
rfl! i m  c,aKu o s ta tn ich  dni w yjechał 

W łoch. A resz to w an ie  S taw ińskie- 
° czeki'Ya °c  )est â<̂ a chwila.
W poniedziałek  ran o  p rzy b y ł do 

ap rza  z  F lo ren c ji p re fek t policji 
irw p pe, w ezw any te leg raficzn ie  z ur- 
opu. O św iadczył on dziennikarzom , 

w y su d a ją c  z pociągu, że policja m iała 
S taw iń sk ieg o  na oku ju ż  od j o  lat, 

e z^ c ETO pilnie, że n iedaw no oszust 
raiai czelność sk arży ć  się C hiappem u
OsobWOC*U Zky t  ścisłej inw ig ilacji jeg o

P oniew aż m in iste r ko lonji D alim ier 
^ b r a n i a  się u stąp ić , uw ażając , że 
wyłoby to  po tw ierdzen iem  s taw ian y ch  

za rzu tów , p rz e to  sy tu ac ja  pcli-
W'czna jes t m ocno  n ap rężo n a . P rz y ­
puszczają , że o ile D alim ier p rzed  po­
siedzeniem  rad y  m in istrów , zw olanem  
aa  godziny popołudniow e nie ustąp i, 
°  p rem je r C h au tem p s zg łosi dym isje 

ca łego  g ab in e tu .
Z  P aryża  
O rgana

tecznem  dobijan iu  się do pokoju  poli­
cja drzw i w yłam ała. W  te j chwili S ta ­
w iński w ystrzałem  z rew olw eru  z ra ­
nił się ciężko w  głow ę. W ezw any  le­
karz  stw ierdził stan  bardzo  pow ażny. 

Z P ary ża  do n o szą :
Komitet part.il radykalnej 1 radykalno* 

socjalistycznej uchwalił na ostatniem po­

siedzeniu domagać się w  związku z aferą 
Stawińskiego odwołania ze stanowiska 
prefekta policji paryskiej p. Chlappe za to­
lerowanie skandalów oraz wyłączenia z 
partii ministra kolonii Dalimiere, deputo­
wanego Bonnaure, deputowanego Garata 
i kilku innych posłów, skompromitowa­
nych w tej aferze.

W'stopata irafeiSja p§l Warsiawą
impĘf pod  cAainftflg

Z W arszaw y donoszą:
W Strudze pod W arszawą rozegrała 

się wstrząsająca tragedja. W dniu tym 
wypadał według kalendarza prawosław­
nego pierwszy dzień św iąt Bożego Naro­
dzenia. Gdy po wieczerzy u dyrektora 
fabryki rowerów emigranta rosyjskiego 
Natarowa, lat 51 znalazły się pod choin­
ką jego 301etnla żona i 3-letnia córeczka, 
Natarow w pewnej chwili dobył rewol­

weru i kilku strzałami zabił żonę i dziec­
ko, a następni© i siebie. Lekarz stwier­
dził trzy trupy. Według przypuszczeń 
prowadzącej dochodzenia policji powo­
dem tragedji był silny rozstrój nerwowy, 
w jaki popadł Natarow od dłuższego 
czasu z tęsknoty za ojczyzna. Niejedno­
krotni© żalił się on, że poza krajem już 
dłużę] żyć nie może, a powrót do Rosji 
ma zamknięty.

Sfreik protestacyjny w lód zi
zo^toS pwofdmmowtamw mm 10  $źt$c%m§m

d o n o sz ą : 
służby  bezpieczeństw a od­

nalaz ły  g ło śn eg o  a fe rzy stę  S taw ińskie' 
go w iedne] z will — -------
C h a m  an i?

z wm  ̂ w  m ie isco w o sc i 
l3c’ . , y  Policja w ta rg n ę ła  do

nok* ; I aUWaZ ’ , że drzw i jednego  z 
pokojów  są zam kn ię te . p Q bezsku-

Ekspsrl p»isKle|s aPoHils
d n  u n e r y n i

Z Wamszarwy donoszą:
sł spraw;’e wywozu siłlrytu-
Potekl iSE ST  z -edn°czonych przewiduje dla 
t  rw 120 00flZ|iT > “ *»*** 40.000 galonów, 

i w  .,ltr^w* Jest to ba>rdzo niewiele, 
nad r6,wn'ie4 eksport alkoholu po.
kampensacyfny ch JC;!yn'Łe M waninkach

n o w e l i
E * t z e m i w $ $ 2 o t w e m .

Z W aT O W y  d o n o szą : 
w  pon..edzia!ak wpłynął do Selma, wnfe- 

n r . Prrez ministerstwo Przemysłu i Hamdihi 
d Z l ustawy- nowelizujące] dekret Prezy- 

o prawi© przemysłowem. Nowa ustawa 
zeTzy pojęcie rzemiosła.

Z Łodzi donoszą:
Z w iązk i zaw o d o w e za ró w n o  włókien­

nicze jak i innych przemysłów jednogłoś­
nie wypowiedziały się za proklamowa­
niem jednodniowego strejku protestacyj­
nego na środę lOgo bm. Je d y n ie  Z. Z. Z. 
nie po w zię ło  dotąd ostatecznej decyzji 
W kołach robotniczych jednak przypu­
szczają, źe decyzja zapadni© na kongresie 
warszawskim tej organizacji i że przyj­
m ie ona ustalony termin, aby nic łamać 
solidarności ogólnej. Na posiedzeniu 
„Unii“ Związków Umysłowych, wypo­
w iedz iano  się również za strejkiem, w zy­
wając w szy s tk ich  p rac o w n ik ó w  um y sło ­
wych do czynnego jego poparła. Strejik

rozpaczanie się o północy i trw ać będzie 
równo całą dobę.

Związki oświadczają się także solidar­
nie za bezwzględnem utrzymaniem angiel­
skiej soboty tj. 6 godzin pracy uchwala­
jąc, że w sobotę po przepracowadizeniu 6 
godzin, robotnicy opuszczą w arsztaty, na­
stępna zaś zmiana natyhmiaist podejmie 
pracę, aiby nie w ytw arzać przerw y w ru­
chu, ale także po 6 godzinach odejdzie do 
domu. Niezależnie od tego, mają być 
podjęte zabiegi o zaw ardce umowy z 
przemysłowcami, któraby zagwarantowa­
ła robotnikom utrzymanie dotychozcsowe- 
go stanu pod względem czasu pracy.

JŁ ia
Z W arszawy donoszą:
W poniedziałek 8 bm- rozpoczęło s ? ciąg­

nienie IV. klasy 2$-raej Loterii Państwowe}. 
W pierwszym dmiu ciągnienia wygrane pa­
dły w ciągnieniu raanem:

20.000 z l  na numer 165.550.
Po 10.000 zł- na numery: 41.682. 1 127.494.
Po 5.000 zł. na numery: 64594, 99010,

127449. 131092, 155113.
Po 2.000 zł. na numery: 6618, 48222, 74667, 

76303, 90052, 93203. 109963. 110588. 137099,
137273, 137946.

Po 1 000 zl. na numeirv: 6477. 7217. 84!S, 
8942. 11827, 13067, 26494, 28933, 36351, 39847, 
43323, 47817, 48594, 56884, 59008. 59009, 59417, 
69795. 70304, 72817, 87449, 94662, 96420, 97173, 
97273, 97865, H1603S. 116079, 119751, 120318,
120344, 120991, 124016, 128687. 137105, 140009,
140787. 142632, 150474, li5093S, 153367, 164S37.

CIĄGNIENIE POPOŁUDNIOWE.
15.000 zł. na numer: 10241.
Po 5.000 zł. na numery: 18096. 25133, 34092, 

34270, 84335, 110141.
Po 2.000 zł. na numery: 5059, 30796, 33.351, 

51.506, 52304, 59880, 60682, 88420, 93637,
100825, 103106, 130756, 154428. 159641, I6S278.

Po 1.000 zł. na numery: 4902. 5786, 11573,
21106, 25815, 28048, 28S49, 29247, 36724, 42919,
49177, 49236. 51760, 51883, 56464. 58734, 62452,
67459 , 85523, 85528, 90987, 92264 , 93712, 96094,
97607. 97697. 9S836. 100319. 109972. 120202,
12499.5. 125,220, 126834, 1268S9, 141733. 143525,
144721. 145930. 152940, 159250. 160553, 160591,
168241, 169342.

ZaltKierdzenfe w^rofco
r s  b ,  k o m i s a r z a  p o l ic j i  

D r e w iń s k ie ę o
Z W arszaw y donoszą:
Sąd Najwyższy rozpatrywał skargę kasa­

cyjną byłego komisarza Drewińskiego 1 w y­
wiadowcy Stefana Stankiewicza, skazanych 
przez sąd przysięgłych w Sanoku — Drewiń- 
ski na lat 5, Stankiewicz na 2 I pól lat za 
podżeganie do zabójstwa. Jak wiadomo, Jap 
ko za zamach na mjra Owoca i zabójstwo 
Chudzika został skazany na 2 i pól roku i 
wyrok przyjął. Sad Najwyższy orzekł skar­
gę apelacyjną Drewińskiego oddalić, nato­
miast oo do skargi kasacyjnej Stankiewicza 
Sąd Najwyższy, uznając werdykt przysię­
głych za prawidłowy, uchylił jedynie wyrok 
w części, dotyczącej kary. przekazując spra­
wę sądiowi okr. w Sanoka.

Krwawa walKa z  bandyta w Żyrardowie
{Bandaża za M ł połictam ta, ra n ił 5 a sa  3 i p a d ł a d  fculi

Z Żyrardowa donoszą, że w niedzielę 
■wieczorem miasto było widownią krw a­
wej tragedii. Na zabawie tanecznej urzą­
dzanej przez „Towarzystwo Uniwersyte­
tu Robotniczego" wybuchła awantura 
między kilku osobnikami, w ciągu której 
20-letni malarz pokojowy Rybka cłężko 
ranił nożem dwuch swych towarzyszy. 
Komisariat policji wydelegował dla zain­
terweniowania posterunkowego Roma-

■ M a a w B ^ a B M aiiiiBMM M w  iiiirnm—Bnw

nowsklego, który zamierzał Rybkę are­
sztować. W tej chwili jednak Rybka do­
był rewolweru i 4 strzałami ranił ciężko 
policjanta w brzuch i piersi. Romanowski 
padł na miejsću bez życia. Jedna z kul 
raniła stojąco obok 9-letnle dziecko. Po 
dokonaniu zbrodni Rybka ostrzeKwuiąc 
się z rewolweru zbiegi 1 ukrył się w do­
mu przy ul. Pańskiej 20. Gdy policja oto­
czyła dom, wzywając go do poddania się,

H u t n o i
p o l it y k a  u  d z ie c i
Matka: Czemu się nie 

hezyia geografii.
Synek: Taiuś mówił,

że matpa Europy może 
sie zmienić lada dzień, 
Wolę więc trochę pocze­
kać-
delik a tn e

p r z y p o m n ie n ie .
WlaścaoieJika składu: 

Re razy parna widzę, 
Prcypotniua mi się ten 
•wody student Janicka.

Han™ dlaczego?
, Do om mi talkże 
aest wiiniiea 20 zdotych.

W CYRKU.
Jtd-etj mnoe jeszcze 

_Łz taik uderzysz, to ci- 
““wymyślam — mówi 

rzieł do olbrzyma.
~~ mi na wy­

w a la sz , to cię scho­
wam do kłeszeind — 
odpowiedziiajl olbrzym.

Nie rób tego — 
odcTia Się kair.zyl — 
»° będziesz miał wię- 
Ce-i roziumru w kdesze- 
di. niż w głowie.

RAŻNTCA.
— Jak byłeś narze­

czonym, to mawiałeś 
często, że z miłości 
Cnętnrcibyś mni e zjadł 
ca:łą, a  teraz jesteś
wściekły, gdy znajdiu-
j« a  w zupie jeden urój

TU WYC1ACI
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Obaj daw ni koledzy  szkolni uścisnęli sobie ser*
decznie dłonie.

—  No, daw ne to  czasy , k iedyśm y  razem  sie­
dzieli na sz k o ln e j ław ie — rz ek ł H auzer, m łody 
człow iek o jasnych  w łosach  i m ałej bródce. — Po* 
mimo to poznałem ' cię odrazu.

T ram w aj odjechał tym czasem , * poniew aż 
H auzerow i w idocznie się nie spieszyło , p rzy łączy ł 
się do przyjaciela.

W  ciągu rozm ow y, k tó rą  zaw iązali, opow ie­
dzieli sobie koleje sw ego  życia.

P io tr oznajm ił koledze, że je s t m onterem  i 
p rzy b y ł na parę dni do sto licy  z polecenia sw ego 
szefa, ale za kilka godzin już w yjeżdża.

Sarooki był jednak niezbyt zadow olony ze 
spo tkan ia  z kolegą, z k tó ry m  nigdy zbytnio  nie 
sym patyzow ał.

P rzy tem  sp ieszy ł się do Liii.
Ale H auzer nie zau w aży ł jego zniecierpliw ie­

n ia i zaczą ł z kolej opow iadać sw oje dzieje.
— Zw iedziłem  dosyć św ia ta  —  m ów ił m iędzy 

innemi. —  Jestem  kelnerem  i by łem  w  P ary żu , 
Londynie i W iedniu _  służyłem  oczyw iście  tylko 
w  p ierw szorzędnych  lokalach.

W  taki sposób człow iek uczy się dosyć dużo, * 
a  p rzedew szystk iem  zarab ia ładne pieniądze.

Na razie nie m am  zajęcia. Nic to jednak nie 
szkodzi. W  moim zaw odzie człow iek zarabia tyle, 
że m oże sobie sw obodnie popróżnow ać kilka ty ­
godni i odpocząć po w ysiłkach .

A te nie są  w cale m ałe. W ierz  mi, że to nie 
jes t drobnostka być od rana do nocy na nogach, 
[Wdychać powdeJirze pełne  kurzu , k łócić się z pija*

Rybka rozpoczął strzelaninę z rewolweru, 
przyczem zranił dwuch funkcjonariuszy 
policji. W tedy policja rozpoczęła regular­
ne oblężenie 1 ostrzeliwanie bandyty. Do* 
piero po kilku godzinach rozległy się z 
kryjówki Rybki Jęki. Jak  się okazało zo­
stał on raniony trzema kulami w głowę i 
piersi 1 po kilku minutach zmarł. Znale­
ziono przy nim dwa rewolwery systemn 
„Nagan" i kilkadziesiąt naboi.
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Za cz te ry  tygodnie m iał P io tr  pow rócić, by  ją 
zab rać  z sobą.

W ten czas  to  — jak  sobie ży czy ła  Lila, —mieli 
Oznajmić m atce o sw y ch  zaręczynach .

W  czasie tych dni, w  k tó rych  p rzeb y w ała  w  to ­
w a rzy s tw ie  P io tra , Lila polubiła go jeszcze więcej. 
Nie ża ło w ała  w cale sw ego postanow ienia.

P rz y  całej sw ej prostocie b y ł m iłym  i zacnym  
człow iekiem , z k tó rym  będzie z pew nością szczę­
śliwa.

Lila daw no już p rzekonała  się, że człow iek  nie 
pow inien s ta ra ć  się w y d o stać  ze sw ej sfery . Tylko 
najw iększa m iłość zdo łałaby  w y ró w n ać  istniejące 
różnice.

M iłość tak a  musi istnieć, jeżeli odw ażny, k tó ­
ry  opuszcza koła. do k tó ry ch  należy dzięki u rodze­
niu i w ykszta łcen iu , nie chce się czuć w iecznie ob­
cym  w now em  sw em  otoczeniu.

T akie m yśli p rz e la ty w a ły  jej p rzez głow ę, gdy  
zdobiła stół kw iatam i i ustaw icznie podchodziła do 
o-kna, b y  w yg lądać na narzeczonego.

Gdzież on p o zo sta ł?  B ył zaw sze taki punk­
tualny!

O biecał b y ć  u niej o czw arte j godzinie, a te raz  
b y ło  już w pół do piątej.

Lila zaniepokoiła się. C oraz częściej podcho­
dziła do okna.

P rzec ież  nic mu się chyba nie s ta ło ?
M inęło dalszych  dziesięć m inut i n ierokói Liii 

[wzrósł jeszcze bardziej. 
eszvie.„



Odpawiedzi Jłedakcji
Mężyk Teofil — Wodzisław; A twa Rolfc — 

Wielkie Hajduki; Agnieszka Koza bek — Czar­
na Hula. Sprawy poruszone w listach wymie- 
mionych tu P. T. Czytelników wyjaśma dzi­
siejszy airtyikyuJ p. t  „Olbrzymi sukces kon­
kursu „Siedmiu Groszy".

Kubica Augustyn — Szopienice. BaTdzo 
•dziękujemy za słowa uznania i pociechy od 
starego i zasłużonego działacza. Zapytanie 
konkursowe jest tego rodzaju, aby właśnie 
przypadek kierował rozdaniem nagród.

K. K. w Kończycach. Z uwagami Pańskie- 
mii zgadzamy się całkowicie. Co do oprawy 
powieści, to jak zapowiedzieliśmy, każdy Czy­
telnik będzie mógł otrzymać odpowiednią 
oprawkę. Sprawa ta  jest jeszcze nieaktualna.

Słabła — Godów. Rozdanie nagród zwią­
zane jest z warunkami konkursu, które muszą 
być ściśle przestrzegane.

Teodor Szczęsny — Ruda; E. N. — Kocłiło- 
wicę i A  Oraieszko — Wesoła, „Siedem Gro­
szy" ma kilkadziesiąt tysięcy Czytelników, a 
nagród było pięć. Teraz Panowie chyba zro­
zumieją, że nie każdy Czytelnik mógł nagro­
dą. otrzym ać?! Piszą Panowie przeciw „pro­
tekcji", a sami o nią zabiegają. U nas jej Pa­
nowie anf nikt inny nie znajdzie, kierujemy 
sie bowiem sprawiedliwością, z czego Pano­
wie powinni być zadowoleni. Gzy inaczej mo­
gliby Panowie mieć do nas zaufanie?

H, Mrokowa — K ról H utą Aby zdobyć 
prernję, trzeba najpierw odpowiedzieć na py­
tanie konkursowe.

P. P. Handiu. Gdybyśmy Pański projekt 
wprowadzili w czyn i zamiast konkursów ob­
niżyli abonament miesięczny gazety o zło­
tówkę, to musielibyśmy zbankrutować j za­
przestać wydawania gazety. Trzebaby do niej 
dokładać olbrzymie pieniądze. Co do kalenda­
rzy naszych, to kierowaliśmy się względami 
na koszty. Czy Pan wie, ile kosztuje wydru­
kowanie kilkudziesięciu tysięcy kalendarzy 
ściennych na tekturze? A czy nie można so­
bie domowym sposobem nakleić otrzymanego 
kalendarza na grubszym papierze, aby mógł 
przetrw ać cały rok?

Józef Juza j Jan Klimczok. Prosimy prze­
czytać o kalendarzach w  poprzedniej odpo­
wiedzi.

Str. fi

Straszna Katastrofa Kolejowa pod Ładny
d zie łem  zbrodniczego  za m a ch u

*  w ~  w w .  mr. 7 — 9. 1. 34.

Szczegóły największej katastrofy w  
dziejach kolejnictwa podawały telegramy, 
których grad spadał przez kilka dni na 
Francję i świat. O przyczynach nieszczę­
ścia można zacząć mówić dopiero teraz, 
to znaczy w chwili, kiedy mamy pierwsze 
sprawozdania komisji sądowej,

Zadanie jej było naprawdę ciężkie 
•i to nietylko ze względów zasadniczych, 
pomiędzy któremi sprzeczne relacje 
świadków odgrywały poważna rolę. O 
wiele intenzywniej działał tu czynnik in­
ny. a mianowicie niesłychana presja opi­
nii publicznej, wzburzonej do najwyższego 
stopnia I zdezorientowanej informacjami 
prasy, pokrywającej brak faktycznych 
wiadomości — nieodpowiedzialną plotką.

Ogromną zasługą a zarazem dowodem 
wysokiego poziomu moralnego członków 
komisji było obiektywne i spokojne trak­
towanie spraw y i stanowczy opór presji, 
wywieranej przez publiczność i prasę.

— „Opinja domaga się aresztowań — 
powiedział prezes komisji, sędzia Marte- 
lot — ale dla zaspokojenia jej nie wolno 
bezpodstawnie niszczyć egzystencji ludzi, 
którzy cale życie pracowali na dobrą sła­
w ę swego nazwiska. Areszt prewencyjny 
— nawet jeżeli sąd uzna niewinność oskar­
żonego — rzuca zawsze zły cień na jego 
działalność. „Opinja" za kilka dnj zajmie 
się czem Innem — a krzywdy wyrządzo­
nej niesłusznem podejrzeniem nic wyna­
grodzić nie zdoła",

Sensaeyjno wyniki sCcdsiwa
Zapowiadane przez prasę sensacyjne 

aresztowania i procesy nie nastąpiły i 
najprawdopodobniej nie nastąpią. Nafo*

miast śledztwo, prowadzone nadzwyczaj 
energicznie daje wyniki o wiele bardziej 
sensacyjne aniżeli ewentualne aresztowa­
nia dyrektorów Kompanji Wschodniej. 
Naturalnie szczegóły trzyma się w tajem­
nicy — ale już to. co zdołano pochwycić 
w  prasie — rzuca na katastrofę pod La- 
gny zupełnie inne światło.

Huk petardy
Przedewszystkiem ustalono wbrew sa­

morzutnym oskarżeniom, że wagony ex- 
pressowego pociągu nie były ani „starego 
systemu" ani nie „nadawały sie na 
szmelc". Z poszczególnych wozów pulma* 
nowskich, tylko jeden pochodził z roku 
1929. W szystkie inne nosiły stemple z 
1930 i 1931. Petarda wybuchła pod wago­
nem restauracyjnym, trzecim za maszyną; 
huk słyszał mechanik i natychmiast za­
czął hamować pociąg. Z tego też powodu 
eikspress nie wpadł na osobówkę z Nancy 
z całym impetem 105 km na godzinę; pęd 
w chwili zderzenia nie wynosił więcej 
aniżeli 45 km. — co zresztą najzupełniej 
wystarczało, aby spowodować straszną

katastrofę. Momentalne zatrzymanie po* 
ciągu było wykluczone — zresztą jego 
skutki okazałyby się również katastro­
falne.

Uszkodzony sygnał 
wjazdowy
Dalej: niewyjaśniony jest szczegół z sy­

gnałem wjazdowym. Jest to sygnał auto­
matyczny. Maszynista fatalnego pociągu, 
należący zresztą do elity kolejarzy fran­
cuskich twierdzi, że był otwarty i wska­
zywał „wolny wjazd".' -.Eksperci s tw ie r 
dzili z całą stanowczością, że mechanizm 
sygnałowy był uszkodzony. I tu powstaje 
niezwykle tajemniczy, dylemat:

Jeżeli sygnały były uszkodzone — to 
powinny być zamknięte. System bowiem 
sygnalizacyjny działa w ten sposób, że 
w razie najmniejszego błędu w funkcjono­
waniu — automatycznie następuje jego 
zamknięcie J ukazuje się znak „zatrzymać 
pociąg". Tymczasem tego światła, które- 
by uratowało życie 230 ludzi nie widział 
ani maszynista ani palacz.

ś£e Syto p tz y e z y n ą  nieszczęścia  ?

Mówiący zegar: W  Paryżu wynaleziono l wprowadzono w  użytek przyrząd, 
podający każdemu właścicielowi telefonu dokładny, co do minuty uregulowa­
ny czas. Przyrząd, którego poodbiznę podaje powyższa rycina, znajduje 
się w centrali telefonicznej. Główną częścią „mówiącego zegara" stanowi 
bębenek, na którym znajduje się taśma filmu dźwiękowego i który jest po­
łączony z  mechanizmem zegara. Skoro więc właściciel telefonu połączy się 

z  główną stacją, usłyszy dokładnie podaną godzinę.

Jakie są więc przyczyny strasznego 
nieszczęścia, które okryło żałobą całą
Francję? Nie uprzedzając wyników śledz­
tw a — musimy zwrócić jednak uwagę na 
te  wersje, które od dwóch dni krążą w 
stolicy. Zestawia tu się mianowicie cha­
rakterystyczne okoliczności, towarzyszą­
ce największym katastrofom na kolejach 
francuskich.

I tak przypominają dzienniki, że słyn­
ne wykolejenie pociągu pospiesznego Pa­
ryż — Bordeaux w 1927 roku byto dzie­
łem sabotażu anarchistów, protestujących 
przeciwko wykonaniu wyroku na Sacco i 
Vanzettim, straconych w Stanach Zjedno­
czonych. Katastrofę koło Evreux w listo­
padzie 1933 spowodowało uszkodzenie 
toru przez „nieznanych sprawców". Wię­
cej jeszcze. Dwa dni temu byliśmy świad­
kami wykrycia niesłychanego sabotażu na 
dworcu północnym w Brukseli. Drugiego 
stycznia o godzinie ósmej rano kontroler 
techniczny stwierdził niedokładne funk­
cjonowanie tablicy rozdzielczej. Zatrzy­
mano natychmiast wjazd wszystkich po­
ciągów, i rozpoczęto gorączkowe poszu­
kiwania przyczyny nieprawidłowości. Po 
upływie godziny znaleziono pod mostem 
Teichmann skomplikowany przyrząd blo­
kujący zwrotnicę główną, przez którą prze­
szło od chwili jego umieszczenia, dwa­
dzieścia pociągów nabitych pasażerami 
wracającymi ze Świąt. Zamachowcy spe­
kulowali na katastrofę ekśpressu Berlin — 
Bruksela i tylko cudownym wprost zbie­
giem okoliczności uniknięto powtórzenia 
nieszczęścia z pod Lagny.

Ogółem na terenie Franci! i Belgi! mie­
liśmy w ciągu roku dwanaście zamachów

terrorystycznych na rozmaitych linjach 
kolejowych. Na szczęście nie wszystkie 
się udały — a'e niemniej i pod Evreux i 
pod Marsylją należy im dziesiątki przypi­
sywać zabitych tudzież rannych.

W prywatnych rozmowach niedwu­
znacznie mówi się o ręce, która przekłada 
zwortnicę dróg europejskich na fałszywy 
tor. Wspomina się tu straszna katastrofę 
na Pomorzu polskim z 1925 roku, kiedy 
Pociąg, idący z Królewca do Berlina, wy­
koleił się wskutek zbrodniczego rozkrę­
cenia szyn. Zestawienie statystyki tych 
wypadków jest ciekawe: wydarzają się
one w okresie napietej sytuacji politycz­
nej. albo, jak to było w Polsce, wprost 
na „terytorium konfliktowem". za które 
chce część opinii europejskiej uważać na­
sze Pomorze.

Czy największa katastrofę kolejowa w 
Europie spowodowała również ohydna 
zbrodnia? Odpowiedź będziemy mieli w 
najbliższym czasie.

Dnia 8 bm. zmarł po ciężkich i dłu­
gich cierpieniach nasz najukochańszy 
ojciec
śp. Francffiek Gaf da
mistrz krawiecki, przeżywszy lat 75.

O czem zawiadamia w smutku po­
grążona

RODZINA.
Łaziska Górne, 8 stycznia 1934 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu ża­

łoby nastąpi w czwartek, dnia 1 1  bm., 
o godz. 9 rano.
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Cbwal s!ę dzwonek. Dał się śfyszeĆ glos Sa* 
reckiego, który zapytywał o Lilę. Za chwilę 
wszedł Piotr do pokoju.

Chciała pospieszyć naprzeciw niego, ale w po­
łowie drogi przystanęła. .

Spoglądała na niego przerażonemi oczyma ,
Bo co miała oznaczać bladość, która powlekła 

lego rysy, 00 skamieniałość jego rysów?...

. ROZDZIAŁ XXIII. "
KRÓTKI SEN.

Piotr ukończył swą pracę. Zestawił wielką 
maszynę rotacyjną i udał się na śniadanie z maszy­
nistami drukarni i dodanym mu do pomocy drugim 
monterem. > 1

Zadowolony byt, że dobrze wykonał powie­
rzoną mu robotę i dużo na niej zarobił.

Bo właściciel drukarni w uznaniu jego nad­
zwyczajnej sumienności i zręczności wręczył mu 
przy pożegnaniu znaczną gratyfikację.

Jakże się Klara ucieszy z tego!
Nie mógł się doczekać chwili, w które] się 

z nią zobaczy i był serdecznie rad, gdy nareszcie 
mógł wstać od stołu i pożegnać się z towarzyszami.

Nie przyznał im się do tego, że jest zaręczony.
Poco miałby im o tem wspominać? Nie zro­

zumieliby oni tego szczęścia, jakie rozpierało jego 
piersi, a co gorsza, żartowaliby sobie może z niego!

Nie znali przecież Klary, więc jakże zdołaliby 
pojąć szczęście, jakim go los obdarzył?

Narzeczona jego nie była taką, jak inne. Piotr 
uważał ją za jakiś cudowny kwiat, który Bóg mu
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ofiarował, ażeby opromieniał swym błaskiem 1 wo­
nią jego szary żywot i, który Piotr postanowił pie­
lęgnować i strzec przed wszelkim silniejszym po­
wiewem.

Serce biło mu miłością i szczęściem, gdy o 
Oznaczonej porze udał się do Liii.

Nie byłby chciał, żeby na niego czekała ani 
pięć minut.

Zazdrosny był o każdą minutę, którą miał u nie] 
przepędzić, zwłaszcza zaś dzisiaj, kiedy miał się 
wyrzec jej widoku na kilka tygodni.

Najchętniej byłby wziął automobil, by się prę"
dzej dostać na miejsce.
Ale na to nie pozwalała oszczędność solidnego 

robotnika, który ciężko pracuję na chleb. Wolał 
tedy jechać tramwajem.

Ody wysiadł z wozu, natknął się na młodego 
człowieka, który chciał w tej samej chwili wsiąść 
do tramwaju.

Piotr, któremu się spieszyło, wyjąkał kilka 
słów przeproszenia i chciał iść dalej.

Ale potrącony, który spojrzał na niego ze zdzi­
wieniem, zatrzymał go okrzykiem:

— Hej... hola — Sarocki! — zaśmiał się na 
całe gardło. — Jeżeli się omal nie przewróciło 
dawnego szkolnego kolegi, to mu się powinno po­
wiedzieć bodaj dzień dobry!

Piotr, który się już oddalił kilka kroków, spoj­
rzał na niego zdziwiony.

Twarz jego rozjaśniła się na chwilę.
— Patrzcie, — to Edek Hauzer! To ty żyjesz 

jeszcze?. Nie widziałem cię kopę lat,

H utnoł
JESZCZE COŚ

GORSZEGO.
Ksiądz skończywszy 

wykłady o piekle i 
szatanach, pyta jednego 
z uczniów;

— Czy Jest Jeszcze
na świecie co gorszego
od szatana?

— Jest — odpowiada 
zapytany bez namysłu.

— Więc co — pyta 
ździwiony ksiądz.

— Policjant odpowia­
da chłopak.

— A to dlaczego?
— Bo jak mamusia z 

tatusiem się kłóciła, to 
mówiła: „żeby cię
wszyscy dja.bLi wzięli", 
a żaden tatusia nie
wziął, a jak w przyszły 
tydzień tatuś trochę 
się napił, to go zaraz
policjant wziął j musiał 
tatuś zapłacić 5 złotych 
bary.

NIESPRAWIEDLI­
WOŚĆ.

— Czemu tak be­
czysz Stefku?

— Nauczyciel mnie 
zbił za to, że nie
mogłem znaleźć na ma­
pie Ameryki. A orze- 
cież Kolumib też lej 
szukał b'ika miesięcy 
i ciągle jeszcze go
wszyscy chwalą...
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W  ubieigłyim tyigodWu odbyło się wal- bowiem jest on parawaniifciem, za którym
zdbnamie Podlkofegjiuim Sędziów w Biel* 

J®*- Jaik było do praewwtoema, został 
wibramy ten saim zamzątd, co nie jest dzi- 
p**> jeżed weźmiemy pod uwagę, że w 

Fje®ilum zasiada większość niemi e- 
’ którą popierają toilzfc, uw alający się 

za wie.Ek.3ch patriotów jak np. p. D„ n a tr 
w yctel szkoły połskicij. O prowadzeniu 
?  a d walnego zebrania świadczy falkt, 
fe  po złożeniu sprawozdań, gdy chcieli za 
orać głóg członkowie z  opoizyctji przeciw 
ąizisiejszemu zarządowi, nńe dopuszczono

uprawiają swą politykę. Tu musimy w y­
świetlić, że całym głównym aranżerem 
tej polityki jest p. Bllahwt, członek z Denr 
tscher Fussbalil Cli iub ..Sburm", który nie 
cofa snę naw et przed złożeniem fałszywe­
go doniesienia na swego niewygodnego 
kolegę do związku piłkarskiego. Sprawa 
ta została wymownie skrytykow ana na 
zebrairaiiu.

Ciekawi jesteśmy jak postąpi Bialski 
Klub Spor. iz p. Dąbrowskim, gdyż — jak 
krążyły pogłoski — zarząd powyższegoich dc t—  »i«v Miązyty pogtosM — zairząu powyzszegi

y  ■ ff >su’ oświadczając, że dyskusja klubu zabronił p, Dąbrowskiemu przyję- 
k a c ^  PTOwadzoóą w e wolnych winios- Cia jakiegokolwiek m andatu w  Podlkode-

Same w ybory odbywały się tajnie za 
■ kami i ciekawe, źe aa  31 członików 

'uprawnionych do głosowania, zorganizo­
wana k i to  memdećka oddala na „swoich 
PnzedstawiFdeli" 12 głosów. Gdy wysunię­
to ze strony polskiej opozycji kandydaturę 
n<a prezesa Podikoksgjuim znanego I de* 
gżącego się zaufaniem, wśród wszystkich 
klubów p . Posmera, człowieka o czy­
stych rękach, Niemcy oddali swe głosy 
solidarnie na osobę p. Dąbrowskiego, ai*

gjuim, o ile zarząd będzie się składał z  sa­
mych Niemców. Widocznie p . Dąbrow­
skiemu więcej zależy na zaszczycie i ce­
ni wyżej kilkę niemiecką, amżefd sw ą god­
ność narodową.

Walne zebranie zakończono oblewa­
niem swego zw ycięstw a'* w mocnej spe­
lunce.

Nadtmfcnfairrry, że w  obecnym zarzą­
dzie z wyjątkiem Dąbrowskiego nie zasia­
da ani jeden Polak, ty.lko saimi Niemcy.

Jak długo jeszcze Polskie Kolegjitm 
Sędziów będzie spokojnie patrzało na pro­
wokację sportowego społeczeństwa pol­
skiego.

Narciarskie zawody graniczne w Wiśle
S E ® © c | c a l i B « i  w ^ c i e c i B f o i f ^

S ^ O T t  n o  Ś i ę s l c o
K- S. POWSTANIEC NIKISZOWTEC —

t o E S .  NAPRZÓD SZOPIENICE 2:7 (2:1)
«n. odbył się rewanżowy mecz w piłce

na boisku w  Nikirszu. Drużyna z Na-
pr-«xir, .ponownie -wykazała swoją wysoką
“ asc. Widzów około 600. i ,

.  to  k- S. „TUR** SZOPIENICE.
% m w R- K S. „TUR" Szopienice

i„ . ^ T at!ł';',!3 w  sWałd nowego earządu
y 4  Praaos: t o .  Adamiec Poweł,

^  1030x4 2- seto- Dtogajczyk Kar ro i KiukW* „ n  a...*,. [jara
rew.

p „ .  , -z- Dylbute Józef I Maty
rn ^e ry ik , 5. sąd ko l Ścierski Wilhelm, 
awaytriba Paweł. KjurawSki P aw e ł 6. tawni- 

"owam ec, Jałowiecka i Fojcik, 7. ®oe.po* 
KunwwsJn!, zaist. Fuchis Antoni. 8. gospo- 
oofefca: Jaffowiecka Jan. 9. kier. sp o rt: 

o j Józei, zaist. Fojcik Franciszek.
W szalką okrespcwidemcję należy przesyłać 

t t  *dres: sókr. Dlugajezyk Karot, Saap'eiii- 
J*6- Janowsika 19. Korespondencie sportowo 

sannówienia mieczów odleży kierować do 
~ler- ®pomt WiróWa Józefa, Szopienice, Ja-

AW* STRZELECKI w  d ą b r ó w c e

Śląski KI. Narciarski urządza w sobotę, 
dnia 13 1 niedzielę, dnia 14 stycznia br.
ipod protektoratem  p. W ojew ody Śląskiego 
i P. Konsula R. C. S. w  Katowicach dr. A. 
P rohask i U. narciarskie zaw ody graniczne 
w Wiśle.

Program  zawodów obejmuje: Sobota, 
13 stycznia godz. 1330: bieg senjorów

będzie się w  sobotę 13 bm. o godz. 1030
przed południem w biurze zaw odów .

„Biuro Zaw odów  G ranicznych" mieści 
się w  szkole powszechnej I w W iśle pow. 
Cieszyn. Zgłoszenia zawodników  skiero­
w ać najpóźniej do piątku 12 bm.

Ze strony czechosłow ackiej m ają w  
zaw odach wziąć udział kluby żupy Bo-

(otw arty i do biegik złożonego oraz bieg skidz.klej „Svazu Lyzaru R. C, S.“, o ra z  
jun.ioilów). Niedziela, 14 stycznia godz. kluby „Deskidenkreis‘u d. H. D. W.“. 
1330: konkurs skoków (do biegu złożone- SKN. w raz z „Orbisem" urządza do 
go i otw arty) na skoczni narciarskiej w W isły w dniu 14 bm. pociąg wycieczko* 
WiślęTGłębcu. Losowanie do biegów od- wy, cena 5,75 zł.

y J lL j? ® 4  Stefan. 3.’ skarbnik:
! < ! » « « « !  Teodor. 4.

wno mm w
£?. W ofsfci  p o n o w n i e  p r e z e s e m

kasy: Wróbel Józef

^T ch
^^ęgratf

WIEL­
KIEJ.

roku 1933 16 meczów szaefto-
z których wygranych zostało 7, zre-

W  uS. nledzłeSt w Dąbrowie odbyto się 
roczme, ważne zebranie Klilww Zagłębia, pod 
przewodnictwem p. Cieplaka. Ogółem kluby 
A, B i C klasy na zebraniu miały 57 głosów. 
Zagaił zdbrafniie1 p. Wolski, poczem stwier-dizo- 
roo listę obecnych. P. Wciski referował spra­
wozdanie z działalności, a P. Krawczyk — 
KomSH Rewizyjnej. Gorętszym momentem w 
diyiskusfl nad sprawozdaniem była kwe&tja 
sędziowska i dizialłaliniaść specjalnej Komisji 

Przedistaiwicieto PodlkoCea.ium p. Maztir f 
BerKner przyżnaft że sanacja fest konieczna, 
jednak Komisja beiz udziału członka Poókole- 
®j«m, uie może przeprowadzić dochodizeft 
bezst romnie-

Stwierdizono tórwuleż, że wlekswość zarzu­
tów przeciwko sędiziom fest gołosłowna, a 
więc zainziuity należy przyjmować i wielką 
rozerwą.

W rezultacie inrtiwailtomo dezyideraty na 
walne zebranńe ofcręigu o zawieszenie w  pra­
wach członków 7 miejscowych sędziiów', oraz 
odebranie omganiizacjt sędziów ajułouomfi, 

Zairządkywi uchwalono ahsolutorium, po­
oram prizeprowadizomo zimtany regulnminiti w 
ten spotsób. że z zawodów na rzecz P. Z. P.

N. winien korzystać nie Okręg, tedz Pcdo- 
loręia, oraz, te  składka dlla okręgu winna być 
zuwiicijszona z 7^0 do 6-00 zł. rocznie.

Referentem preliminarza był p. Krawczyk, 
fetóry wohwałomo z pewnemi zmianami. Po*- 
stancswiiono urządzić w  przyszłym sezomłe 2 
mecze międzymfe&towe na rzecz Podokręgu, 
przyczem będą grać Huby kk A. .Grodżca i 
GzełffldizA Sosnowica. Będzina i Dąbrowy. Z 
klubów tych zestawione będą cztery druży­
ny. które rozegrają równocześnie 2 mecze 
rop. w Sosnowcu i Będzinie, łub Dąbrow ę- 
Na spłatę długów wchwałono opodiatkować 
kluby, na czais przeiiściowy po 2 Inb 1 proc. 
z  docbodóm na zawodach o mistnzosawo.

Pensję sekret arki ztramejsziooo o 10 zł. 
mieslęczuriie.

Prezesem  Podoktręgu poroowroic wybrano . 
p. Wolskiego, pozatem tw orzą zarząd: 
Bluszcz. Krawczyk. Szczypiński I Koźlik; za­
stępcy Pomeranie, Herman, Sobkowsld

Na walnę zebranie okręgu ma być zgło­
szony wniosek o przeniesienie siedziby okrę­
gu do Zagłębia, jako na'czynniejszego i oai- 
liczniejszoBo ośrodka piUkiauiskieigo w okręgu-

Kraków, Rynek Ol. 5, telefon 125-93 dla ucze­
stników z Katowic, Sosnowca i Będzina w 
Katowicach, „ORBIS" Rynek.

4 i przegranych 5; ogólna Hość 
u o w  zdohytych fesit 76 i pół — 64 i pół 

_ KK*rzyśó StoeSca. Najwięcej punktów w  
odach zdbbyił: 1. Miusiałowski S t  11 i pól, 

fi Jurozyńsiki j. i i ,  3 . Maclituira B. 10, 4. i 5.
eszym J., Fcndyn Sz. po 6, 6 Poloozek T.

O l , 1* 4  7. Szołtysek P. 5. 8. Machom Fr- 4.
Barodikowski A, 3.
Seko a Szachowa Zw. Strzeleckiego z  Dą-

“ rowkij Wielkiej bawiła w iw ięto Trzęch 
wnrtj w Piekarach - Wtelkich, gdzie odn osla

w  B e s k id t n a iia ri¥ -d a n £ iiii*  WW. 5 i PÓJ : 4 i Pól, pornimo. iż gospoda- «  9  U ® o #  m ao U W ^  a  n  m
wygrać 10:0. Krak. Bkrro Podiróży „ESC0 POL" urządza nnujej od osóby! Do cen powyższych doMcze-'

A‘KZAD PIERWSZEGO ŚLĄSKIEGO KLUBU yr dniach 12 , 13 j 14 b. m. bardzo ciekawą wy- ną zostanie jeszcze Karta uczestnictwa w ce-
SZERMIERCZEGO cłeczkę do Szczyrku (koło Bielska), uroczej Mae zł. 3,50 od osoby,

zawiadamia, żo ® dniem 15 bim. otw iera górskiej miejscowości Wiimaitycziroef w Beski- Wszelkie W ormacje oraz zgłoś z en hi wy- 
kurts szersnierczy dla początkujących na dach. Wycieczka ta wyjedzie z Kr alkowa i Ka- łącznie w Krak. Biurze Podróży „RSCOPOL'

*3&aible. - * * — ■ * ■ -  * * ~  - • - -----------
Panowie, ztaimtierzffltacy przystąpić do kto- 

r*  w zwlaeku a rozpoczęciem tych ćwiczeń, 
aałaiszrać się w dniach i godzinach ćwV 

v  : w ssffi gronastycznej Słą-slcich Zakładów 
- Teclmiiczmyah w Katowicach, przy 

. 'óskiego międtzy godz. 18 — 20 w po- 
Kle<i'ziałki, środy i piątkL

Jcdmocześnie donosimy, że Panie I Paito- 
•. zarnlerzający przystąpić do kJuibu, iako 

"^ 'ic y  te ro  sportu, lub też zaawansowani 
• o n p ię i^  Awiicżący dawniej w innych klu- 

, 'm,ogą zawsze przystąpić d'o kWou. Zgło- 
&n;a uskuiteczn eć można w  tych samych 
'Wich j godizinach jak wyżej.
SZERMIERKA w  p o l ic y j n y m  k . s .

13 ' t air2ąc2 Policyjnego K. S. zawiadamia, że 
bm, o godz. 19 odbędą się zawody szer- 

'ercz-e o mistrzostwo klubu w s>zabli, w sala 
zermńerczej Potócyjmego K. S. na terenie Ko- 

. i' Rezerwy Policji (dawniej Szkoła Po.R- 
tna) przy Bartosza Głowackiego w Ka­

walcach.
Zawody te dostępne są dla wszystkich 

toerrniwzy Siąsika.
Szernręrzę zamierzający wziąć udział w 

w ?  .tV n'i,eiu, zechcą zgłosić swój udział pi- 
®emme pod adresem: Policyjny K. S. Katowi-

gmach województwa, pokój 644, lub tele 
mczn.ę — Województwa —  Nr. w e w a ^ m y  

*“ «•». 168, do dnia 10 bm. włączają

tcwic kołeją do Biieiska, skąd oczekułącerrr; 
aiutPbusami do Szczyrku, zwiedzając w dro- 
dz-e uzdrowisko Bystrę roa Śląsku. Wycieczka 
podzielona zostania na dwie grupy, pierwszą 
z  okresem 'trwania wycieczki trzydniowym 
oraz dnuigą z okresem trwania dwudniowym. 
W yjazd grupy pierwszej z Krakowa i Kato­
wic w dinóu 12 b. m., grupy drugiej w dtnu 13 
b m. pociągieim papołudrtftowym, powrót ca­
łej wycieczki do Krakowa i Katowic w dniu 
14 b. «n. pociągiem nocnym, w zgl w dniu 15 
b. m. (na tyczenie) pociąsieim rannym! Wszy­
stkie ml ej sca zarówno w wagonach, jak też i 
autobusach numerowane i zarezerwowane!

Podczas trwania tej imprezy odbędą s’ę 
wielce UToamaiioone f ciekawe wycieczki nar­
ciarskie i zwykłe w Beskidy, na KFnrczok. 
M-agórę i Skrzyczne, jak również bardzo in- 
teresiuiący wyścig narciairskj w biegu roz­
stawnym pod protektorałem Związku Przyja­
ciół Beskidów w Bielsku.

Cena uczestnictwa obejmująca: przeia7dy 
kolejowe i autobusowe w obie strony, pełne i 
wykwintne utfzymanie i pobyt w pensjonacie, 
dancingi z opłaconemj konsimioiatroi, opłata 
taksy kfmatycznej, wszelkie opłaty publiczne, 
przewodnicy w wycieczkach i t. d. wynosi z 
Krakowa dla uczestników wycieczki trzydnio­
we! zł. 36—  dila uczestników wycieczki dwu­
dniowe! zł 28—. dla uczestników z Katowic, 
Sosuoyca i  Będziiina w każdej grupie o z ł  3

It^ c ro tie e  KołeSowe r«łdy 
narciarskie

Impreza, która przytyła sie od dwu lał 
stała Sie integralna częścią składową sezonu 
Zimowego w Polsce, to dziesityciodintywe ko­
lejowe raiidy narcfasikiię Tow arzystwa Krze­
wienia Narciarstwa, które w tym roku odbę­
dą się dnia 1 lutego i 15 lutego br. Ogromne 
zainteresowanie, jakie towarzyszy corocznie 
tym naidiom, będącym jedyną wprost okazją 
do poznania w jedne}, krótkiej wycieczce 
wszystkich najtyp-szych zlmowtelk I terenów 
narciarskich Palski. przenaosło się w tym ro­
ku 7agra-n'cę.

Towarzystwo organtaufacę zasypywane 
fest rapyteiolimi turystów zagranicznych, do­
pytujących się o szczegóły raidów, a zapy­
ta n a  pochodzą przedewszystkiem z Angłi, 

która pozbawiona terenów narciarskich do­
starcza górom kontynentu corocznie olbrzy- 
mtygo kiontyngerotat narciarzy, daiej z Holan­
dii, Belgji j Francji. Powodzenie obu pocią­
gów zdaje się być już diziś zaipewnioae, gdyż

S ^ ^ f !  w  f f n ł o i » 9 ^ s < e
MISTRZOSTWA ZIMOWE W GRACH 

SPROTOWYCH W KRAKOWIE
W drtiiu wczorajszym rozpoczął się na ssłś 

Oiśrodka Wychowania Fizycznego twntej 
siatkówki i koszykówki o puihar Polskiego 
Związku Gier Sportowych, k tó ry  jest rów- 
rooznacziny z zimowemi mistrzostwami gier 
sportowych Krakowa. W siiatkiówoo pań zwy­
ciężyła drużyna YMCA, która była najep- 
szyrn zespołem w, tuomieju, drugie miejsce za­
jęła Gnaoovta» przed Olzą, MakkaM i Soko­
łem. Wynckii przedlstawiaią się następująco: 
CraooYiia — Sokół 2:0 (lfe — 10. 15 — 4); 
YMCA — Otoaa 2:0 (15 — 6 . 15 — 9; YMCA 
— Gracov:a 2:0 (15 — 7, 15 — 11: Sokół — 
Makkabi 2:0 (15 — 11, 15 — 8): Makkabi — 
Olza 2:0 (15 — 8, 15 — 8): YMCA — Sokół 
2:0 (15 — 3. 15 — 8); Graoowia — Makksbl 
2:0 (15 — 10, 15 — 9): Olza — Sokół 2 :0  
(15 — 12. 15 — 7); YMCA — Makkabi 2:0  
(15 — 5. 15 — 10); CraoovAa Olza 2 :1
(15 — 8, 6 — 15. 16 — 12).
KURS n a r c ia r s k i  w  b u k o w l n ie  TA­

TRZAŃSKIEJ,
Sekcja na/roiafeika polskei YMCA 

mika" w Krakowie organizuje tygodniowy 
kurs narciarski w  Bnlkowmtie Tatrzańskjeij w 
czasie od 14 — 21 styczna br. Opłata za u- 
dział w  kursie wyroos dlla członków „Skirnk" 
55 zł., a <fla nteczłonków 60 zł. i obejmuje 7- 
dniowy pobyt, utrzymanie, (5 razy dziennie 1. 
przejazd do Poronina 1 z .powrotem, oraz 
przejazd sankami z Poroetoa do Bukowiny l 
z  powrotem, a  także to r s  jazdy na nartach. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat „Skamki" 
przy wi- Krowoderslkjet 8 .

KANADYJSCY HOKEIŚCI W KRAKOWIE.
Drużyna hokeja lodowego Ottawa Shani- 

rocks, zagra w bież. mies:taicu kiifka meczów 
w  Polsce. Naira zie rak oirtrak to w airty zoslal 
przyjazd kanadytezyków do Katowic, gdz e 
20  hm- rozegrany będzie mecz na statecznym 
forze lodowym. Dotychczas nie jest ustalone 
przeciwko jakiej drużynie wystąpią Kanadyj­
czycy w  Katowicach. Po Katowicach pro­
jektowane są mecze Kanadyjczyków w  Kra­
kowie i W arszawie.

0

f i r n  hoKdowy w iM tyftiu
Dziś .Policyjny Kłuto Sportowy" w Sos­

nowcu przyjmuje u siebie drużynę hokejowa 
K. FL „Siemianowice", z którą na własnym to- 
rze o godz. 19,30 — rozegra zawody hokejo­
we o mistrzostwo kl. „B“ Śl. O. Z. H. L.

Zawody powyższe zapowiadają się dosyć 
ciekawie, gdyż K. H. „Siemianowice" iu#Ieżv 
do jednych ze starszych drużyn hokejowych 
okręgu śląskiego.

Ceny biletów 'normalne, w czasie przerv; 
koncert z  płyt gramofonowych.

©

SKoaa weszła nalKawcrem
do filaała 

mlsfrzosfiiy D oH ien H lcn Polsisi
Jaik już podawaliśmy, półfinałowy mecz 

bokserski i drużynowy o mistrzostwo Polski 
między warszawską Skodą a Reverą (Stani­
sławów) wyznaczony był roa 6 bm. Mecz ten 
miail się odbyć początkowo w Stanisławowie, 
ale na skutek prośby Revery, zarząd Polskie­
go Zw. Bokserskiego nadesłał Skodzie przed 
dwoma dniami polecenie rozegrania meczu w 
W arszawie.

Skoda nie zgodziła sie Jednak na tę pro­
pozycję. ze względu na zbyt krótki termin do 
przygotowania meczu 1 zawiadomiła Revere 
0 P, Z- B. i wyjeżdża na mecz do Stanisławo­
w a tak, jak poprzednio wyznaczono. Finał 
tej zagmatwanej sprawy nastąpił w p ątek 
rano. Oto Revetra nadesłała do zarządu Sko­
dy depeszę z zawiadomieniem. że rezygnuje 
8 rozgrywki i oddaje Skodzta walkower. 
Wobec powyższego Skodia rozegra w dniu 
28 bm. w W arszawie finał z  poznańską W ar­
tą. Skilad Skody będzie osłabiony brakiem 
Pisarskiego, który dopiero na jesieni będzie 
mógł startować.

O
Fina sęGilą mecia ftoKssrsKlctfo 

Siwecja — PoisKa
Na zaproszeni© Szwedzktygo Związku Bok- 

serskelgo, sęcfeią meczu Polska — Szwecja w 
dni-u 14 bm. w Sztokholmie będze delegowa­
ny przez Fiński Związek Bokserski, p- E.ne 
Itaenen.

s r a ®

również zalhiterosowainie niemi jest dtuże. Ni­
ska cena. zł. 240.—. a dlla członków T. K. N 
zł. 200.— obcjirorośe całkowity przejazd od 
miejsca zamieszkania i z powrotem, prze azd 
trasą raidową. oraz cailkowte utrzymanie i 
nocleg' w ciągu 10-ćhi dni trwania raidu. Po­
ciąg raidowy. złożony z wagonów sypia' ych 
przjgotowany jest jako hotel na osach, mo­
gący pomieścić około 200 ucz.estu ków, po­
siada własny bar i dancing skład i war-.?tal 
narciarski- B iższych inform acji rodztela To­
warzystwo Krzewienia N arcarstw a. Kraków- 
ul. Studencka, L. I oraz oddziały i placówki 
P. B. P . „Orbis" i Wagoms Liits Cook »  kra­
ju i zagiieuką.
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Ale sitek był trochę krótki 
więc też Froncek w Weto plusnął, 
1 stroraiienieni brudnej wody 
w elegancką damę chlusnął.

Ta, chwyciwszy parasolkę, 
chciała Froncka zbić z ochotą, 
lecz musiała zrezygnować, 
bo nie mogła... przejść przez błoto.
________ (Ciąg dalsza na

KATOWICE 
Nr. 301.745

c e r o w e ! *

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 - 
Ogł. drobne 20 gr. za słowo

mam

II

V} pogoni za pieniędzmi
(Tajemnicekasyna Carfo

Jest rzeczą dowiedzioną, że niektórzy, 
skądinąd rozumni ludzie, sta ją  sie w cięż­
kich chwilach braku pieniędzy zabobonni, 
jak w iejskie baby. W  okresie bezrobocia 
i ubóstw a chodzą oni do w różek, charo" 
m antów , na seanse sp iry tystyczne , byle­
b y  tylko usłyszeć, że najbliższa p rzysz­
łość Przyniesie im popraw ę bytu . Znale­
zienie podkow y rozśw ietla  przez kilka dni 
sm utne życie, spotkany kom iniarz i b iały  
koń w yw ołu ją entuzjazm , a cóż dopiero 
w ieszczy  sen lub bzdurna przepow iednia 
jasnow idzącej, k tó ra  odsłania przyszłość 
„jasno i dokładnie". Jeżeli k a rty  w różą 
im w ygraną, za ostatn i g rosz kupują los 

"lub grają w  hazard .
Nie tak dawno w ykryto w  Monte C a r  

lo fałszywego garbusa, który graczom 
zastępował drogę przed kasynem i wy­
ciągał rękę po jałmużnę. Kalectwo jego i 
nędza okazały się mistyfikacją, pozosta-

Xmitk&i m śmwijifie
p o  o  jFO-felcśira/i lainej

Ukazało się rozporządzenie ministra 
poczt i telegrafów, wprowadzające z dn. 
1 stycznia zniżki w taryfie pocztowej, 
telegraficznej i telefonicznej.

Opłaty za telefoniczne rozmowy kra­
jowe międzymiastowe obniżone będą o 4U 
procent w godz. 19 do 8 rano. Za rozmowy 
pilne opłaty zostały zniżone i wynoszą 
obecnie nie potrójną lecz podwójną opłatę.

Taryfa telegraficzna została uzupełnio­
na przez wprowadzenie telegramów — 
reklam. Pozatem  wprowadzone zostały 
telegram y zamiejscowe, nadawane w ca­
łości bądź częściowo w języku umó­
wionym.

W  taryfie pocztowej wprowadza roz­
porządzenie zwiększenie wagi listów do 
1 kg. zarówno miejscowych, jak i zamiej­
scowych oraz zniżkę w opłatach za listy, 
nadawane za pośrednictwem właściwych 
dowództw przez szeregowych i podofi­
cerów niezawodowych w służbie czynnej 
oraz szeregowych rezerwy powołanych 
na ćwiczenia.

Olsnlieaie s!®p? pracetilowel
Obniżenie stopy procentowej od kredytów 

w  barakach prywatnych ma się stać wkrótce 
aktuatoem. Obecnie toczą się w tej sprawie 
pertraktacje przedstawicieli banków z Mini­
sterstwem Skarbu. Przypuszczalnie stopa 
dyskonta bankowego wynosić będzie 8 i pól 
procent.

TANIO KOSTJUMY MASKOWE teatralne, 
.fraki, smonkingi wypożycza Katowice, ulica 
Stawowa 16 f. 8.

ZA DŁUGI syna mego Emila nie odpowia­
dam. Edward Zawada, Szopienice, Dworco­
wa 3i. aw

wił bowiem po śmierci wielką kamienicę
i... sztuczny garb. Byli ludzie, którzy do­
tykali jego garbu, bowiem rozpowszech­
niony jest przesąd, że dotknięcie garbusa 
przynosi-, szczęście.

Po salonach gry błąkają się  t. zw . „ s ta ­
ll goście". Są to wykolejeńcy, wynalazcy 
„systemów", przy których pomocy mają 
nadzieję na rozbicie banku. Ci siedzą w 
Monte-Carlo latami. Przychodzą codzien­
nie do kasyna, stawiają niewielką, zgóry 
przeznaczoną sumę; przerywają grę nie­
zależnie od wygranej czy przegranej. Po­
zornie opanowani, zadawalają się drobną 
wygraną. Niektórzy starzy, zbankrutowa­
ni gracze żyją z tych wygranych, wyno­
szących przeciętnie 100 fr. dziennie. Sam 
proces ich gry upodabnia się do pracowi­
tego codziennego urzędowania. Ostatecz­
nie przy przegranej i wygranej dochody 
takiego wyrobnika wynoszą nie więcej 
jak 1200—1500 fr. mies. Taki życiowy 
bankrut wszystkie wolne chwile Przezna­
cza na doskonalenie systemu. (Zapisuje ca­
łe arkusze drobnemii cyframi, kalkuluje, 
mnoży, dzieli... Rezultat — system wy­
próbowany na szerszą skalę wzbogaca 
zawsze żarłoczne kasyno.

Od czasu do czasu słyszym y o iakiejś 
bajońskiej wygranej. Ale to wyjątki. Któż 
właściwie wygryw a, kto zarabia na ru­
lecie? W yjątkowi w ybrańcy i._ szanta­
żyści.

Jednym z pierwszych wynalazków 
najpewniejszego sposobu zrobienia inte­

resu na Monte Carlo był dziennikarz V., 
współpracownik znanego pisma paryskie­
go. Przez dłuższy czas pisywał artykuły 
o grze w Monte Carlo, o licznych samo­
bójstwach, o niektórych dyskretnych 
szczegółach z życia kasyna. Wynikiem tej 
akcji była wygrana w prezencie za cenę... 
milczenia. Pomysłowy autor artyk. zamie­
szkał w  nowej willi i zaczai oddawać s:e 
grze, którą dawniej tak potępiał. Kiedy 
wygrał, zabierał pieniądze i ulatniał się 
z sali. kiedy przegrał, wszczynał wielki 
alarm, krzycząc, że go obrabowano.

— Okradziono mnie! Złodzieje! Zapa­
kuję was wszystkich do więzienia. Jutro 
w mojej gazecie napiszę o tem!

Dyrektor osobiście uspakajał niebez­
piecznego gracza i zwracał mu przegrane 
pieniądze.

Są jeszcze Inne rodzaje szantaży. Oto 
ponury jegomość w czerni zasiada przy 
stole gry i kładzie obok siebie pęknięte 
lusterko. Sąsiedzii momentalnie wstają, 
byleby oddalić się ód fatalnego szkiełka, 
wróżącego niepowodzenie. Dyrekcja o- 
czywiście musi znaleźć rade na złowiesz­
czego gościa za cenę... pewnej ilości fran­
ków: osobnik godzi się opuścić Monte 
Carlo. Byli i tacy „wynalazcy", którzy 
pojawiali się na sali z trzynastka w buto­
nierce. szerząc popłoch naokoło. I tych 
dyrekcja dyskretnie usuwała z sali.

Dzisiaj zmieniło się trochę. Przyszła 
moda i na trzynastkę, groźna liczba zy­
skuje coraz więcej zwolenników.
■ i i i i m w   ..............  'i u  f i i

pan Szym on Stędzina- z Michałkowie ob­
chodzi 10 stycznia br. 1 Odecie pracy 
dzwonnika i kalikatora w kościele para­
fialnym w Michałkowicach, którego prar 

boszczem jest ks. prałat Brandys.

C. K. S. „CZELAUZ 
W  roku bieżącym Czeladzki Klub Sportow y obchodzi 10-lecie swego istnie­

nia. Ilustracja przedstawia zespól tei czołowej drużyny Zagłębia Dąbrow- 
sldego. która prowadzi w mistrzostwie kl. A. Stoją od lewej: Stefański, Cza­
pla, Zarzycki, B. Przybytek, Bogucki,Maj, Zioła, Frej, Latoś, Dyrda i Tu­
szyński, z  b. kierownikiem Domańskim. Na zdjęciu brak Starzyckiego, E.

P rzybytku i Holewy.

Mowaiiia giełd/ w Wmmme
i  dinia 8 stycznia 1934 roku.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowl. 41.25 — 41.75; 4 proc.

poż. towestyc. zw. —; 4 proc. poż- inwestyc. 
seryjna 111,00,5 proc. poż. konwersyjna 54.25— 
54.50 ; 5 proc. poż. kolejowa —; 10 proc. poż- 
kolejowa 101.00; 6 proc. poż. dolarowa 59.50 —• 
59.00; 4 proc. poż dolarowa 51-25 — 52.25 —>
52.00 ; 7 proc. poż. stabilizac. 59.25 — 58.75 — 
53.88 — 59.50, drobne 62-00 setki, 7 proc. L. Z. 
Państw  Banku Rolnego 83.25, 8 proc. L. Z. 
Państw. Banku Rolnego 94.00, 7 proc. L. Z. 
Banku Gospod. Krajów. 83.25. 8 proc. L. Z. 
Banku Gospod. Krajów 91,00, 7 proc. obligac. 
Banku Gosp. Kraj. 83.25, 8 proc. obligacje 
Banku Gosp. Kraj. 94.00, 4 i pót proc. L. Z. 
Ziemskie Kredyt. 51.00 — 50.75. Tendencja 
mocniejsza.

W aluty:
Marka niern. nieof. 211,80, dolar pryw. 5.64- 

Dewizy:
Beigja 123.75 124.06 123.44, Gdańsk 173.05

173.48 172.62. Holandia 358.00 358-90 357.10, 
Londyn 29.09—08 29.22 28.94, Nowy Jork 5.69.5 
5.72.5 5.66.5, Nowy Jork kabel 5-71 5 '<4 5.68, 
Paryż 34.86 34.95 34.77. Praga 26.43 26.49 26.37. 
Szwajcaria 172-43 172.86 172.00. Włochy 46.78
46.90 46.66. Sztokholm 150.20 150.95 149.45. 
Oslo —. Kopenhaga 130.05 130.70 129.40. Ten. 
dencja przeważnie mocniejsza-

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Dolarowa 59.50, Dillowowska 71.00, Stabiliz.

: 90.75, W arszawska 53.75, Śląska —.

PoiMiifia giełda z&sźowa
t  dnia 8 stycznia 1934 r„

Ceny parytet Poznań.
Zyto 14,50—14,75, Ps-zenicu 18,50—W. Owies Jedno- 

I  lity 12,25—12.50, Jęczmień 695—705 er. 14—14,25. Jecz- 
irień  675—695 er. 13,50—13.75, Jęczmień browarfrwy
11.75—15,50, Mąka żytnia I. Z- z  workiem 21—22,50 Ma­

jk a  pszenna I. g. 20%  z  workiem 33,50—38, Ospa żytni*
9.75— 10,75, Ospa pszenna 10,25—11, Ospa pszenna 2 ‘uba 
11—11,50, Rzepak zimowy 43—44, O-och W iktoria 22—25.

i Groch Folgera 21—23, Gorczyca 33—35, Mak u iebeski 
49—54, W yka tatow a 14—15, Peluszka 14—15 Makucb 

I  lniany tatle 18.n0—19,50, Makuch . rzepakowy tafle 16—- 
j 16.50, Makuch słonecznikowy tafle 18.50—19,50, Srn t 
Scya 23—23,50, Koniczyna czerwona 170—210. Kooicryna 
Wala 75—110, Koniczyna żółta .odłuszczana 90—110, Se* 

,jfJ fa d e la  13—14.50. Usposobienie spokojne.

Przygody bezrobotnego Froncka

D r u k ie m  i  n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia "  S . A .  w  K a to w ic a c h .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  S  t  a  a  i s  ł a  ®  N o g a j .

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . * . „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym * „ 2 , 4 1

Frottcek, Idąc przez ulicę, 
wykonuje skoki duże, 
i  w ten sposób wciąż om#? 
rozliczne biota kałuże.

Właśni© fflwwn spotka! błoto, 
to też silny rozpęd bierz©
I skacze. Jak miody tygrys, 
albo inne, dzikie zwierzę.


